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Przegląd polityczny.
l Berl ińskie pó łu rzędow e dziennik i dowodzą

lojalności tego faktu, że R eichsanzeigeree  og ło ­
szono podrobione dokum enta .  P a ry zk a  Agence  
Librę, za łożona i u trzym yw ana p rzez  e u r o p e j ­
skie s tronnic tw o wojny, wciąż o g ła sza ła  doku 
m enta ,  wrzekomo pochodzące  ze zbioru  s fa łszo ­
wanych not, będących  w posiadan iu  ca ra .  Te, o- 
g łaszone  przez  Agence L ib rc  a  zmyślone d o k u ­
m enta ,  mogły do resz ty  oba łam ucić  o p m ją  pu 
bliczną i rzu c ić  cień pode jrzen ia  n a  ca łk iem  n ie ­
winne sfery. W praw dzie  t a  n ie cn a  ro b o ta  nie 
m ogła  ju ż  wzniecić nieufności w ca rze  do ks. 
Bismarka, ale m og ła  wyrobić w opinji publicznej 
n ad e r  n iekorzystne  m niem anie  o ch a ra k te rz e  o- 
sób, zajm ujących  wysokie spo łeczne s tauowiska. 
T rz eb a  więc było koniecznie zdem askow ać i n ­
trygantów, k ie ru jących  agen ją  IAbre , k tó rzy  u s il­
nie powstrzymywali ca ra  od pozw olenia n a  o g ło ­
szenie fałszywych dokumentów. J e d n a k ż e  A le ­
ksander  III, najlepiej usposobiony dla pokoju, 
o trząsną ł  się w końcu z in tryganck ich  wpływów 
i przez  br. P io t r a  Szuw ałow a p rzys ła ł  pozw ole­
nie na  pub l ikac ją  dokumentów.

To p rzedstaw ien ie  rzeczy wydaje się bardzo  
prawdziwem, bo rosyjskie  dzienniki odezw ały  się 
z zadowolnieniem o publikacji  lie ich sm ze ig era . 
W czorajszy te leg ram  po d a ł  o tej spraw ie  głos N o ­
wego W rem ienia , n a  k tó ry  m ożna  jeszcze było 
nie zw racać  szczególnej uwagi, a lbow iem  N . W r. 
należy do organów panslawistycznycb, a więc t a ­
kich, k tó re  mogły się znaleźć w po trzeb ie  z ro ­
bienia dobrej miny w złej grze. Ale oto dz iś  o- 
trzym aliśmy te leg ram  o zdan iu  J o u r n a l de S i. 
Pełersbourg, k tó ry  pow iada :  „Ogłoszenie p o d ro ­
bionych dokum entów  w Iłeichsanzeigerze  rzuc iło  
światło n a  ca łe  zajście, k tó re  p o ru sza ło  opioją 
publiczną  Europy .  P rzez  to  ogłoszenie podcięto 
oszczerstwa, k tó re  dążyły  do zag m atw an ia  m ię ­
dzynarodowych stosunków. B r a k  nam  słów  do 
należytego w yrażen ia  u zn a n ia  za  otwartość, 
z j a k ą  wystąpiono przeciw  te j nieufności i 
2a lojalność, z ja k ą  s ta ra n o  się tę  n ieufność 
usunąć" .
*jiBi*A-więc J o u rn a l de S t .  Pet. pochwalił  je ­
szcze B ism arka  za  ogłoszenie dokum entów , jak  
żeby przez to poczynił on ja k ą ś  ofiarę. Mniejsza 
je d n ak  o tę  zby teczną  g r z e c z n o ś ć : fak t j e s t  ten, 
że Niemcy i Rosja są  r a  raz ie  zadow ohnone 
z siebie.

Zawsze przecież  jeszcze pozos ta ją  dflie 
-"“uarszcz lu .  w*żłobkom t r o s k ą -, k to , jes t .  a ’i r s r,>"  
l a ł e y w y c h  dok u m e n tó w ?  i czy eu rope jska  p a r t ja  
Wojny d a  nareszc ie  za  wygrauę,  czy znowu nie 
pochwyci ca ra  w sieć swoich wpływów?

Kto je s t  au to rem  ? R eichsanzeiger  powiada, 
że tego  d o tą d  Die wykryto. A przecież wykryć 
ta k  ła two. C ar przecież  wie kto mu a k ta  dorę 
czył. Tę więc osobę t r z e b a  wziąć na  indagac ją  i 
ta k  po n itce dojdzie się do k łębka .  Atoli ca r  nie 
chce te j  osoby wymienić i ta  w łaśnie okoliczność 
wskazuje j a k  po tężnem  je s t  stronnictw o wojny.

W obec tego fak tu  Berl in  tak  dziś okreś la  
s y tu a c j ę : ogłoszenie dokum entów  je s t  niezawo
dnym dowodem pokojowego usposob ien ia  cara ,  
a le  bynajm nie j nie w skazuje  n a  ogólne p o ­
lepszenie  się m iędzypaństw ow ych stosunków. Że 
c a r  p ragn ie  pokoju, o tern dawno wiadomo, ale 
że w P e te rsb u rg u  d z ia ła ją  po tężne  czynniki w in ­
te resie  wojny, to nie u lega  kwestji.  Więc sy tu a ­
cja m iędzypaństw ow a wtedy dopie ro  się polepszy, 
gdy rosyjskie m il i ta rne  z a rz ą d z e n ia  będą  zm ie­
nione.

T rz eb a  je d n a k  pam ię tać ,  że cesarz  Wilhelm 
wyraził  s tanow czą nadz ie ję  n a  u trzym an ie  p o ­
koju. On z pewnością nie r z u c a ł  s łów n a  wiatr,  
więc chyba wiedzieć musi, że m il i ta rn a  pos taw a 
Rosji wkrótce się zmieni.

Nowy serbski g a b in e t  nie zadowolnił  S e r ­
bów. Podobno naw et sami radyka liśc i  po p ierw ­
szej radości,  że się s te ru  dorwali, zaczynają  s m u ­
tno spog lądać  n a  siebie i mówić, że król żąd ło  
im wyrwał. L ibe ra lne  i postępow e koła , z a c ie ra ­
jąc  ręce, d o w o d zą ,  że g ab ine t  pożyje bardzo 
kró tko  —  tyle jeno, ile p o t rz e b a  n a  skom prom i­
towanie się wobec czystej krwi radyka łów . Zatem 
wybory do nowej skupczyny  b ęd ą  k lęską  t e r a ­
źniejszego rządu . Obaczymy, azali t ra fne  są te 
prognostyki.

Logitymiści francuzcy, nie czyniący żadnych 
ustęps tw  „kouieczności czasu “ i d la  tego tw orzą  
cy stronnic tw o zwane L es llla n cs  d P spagne, k tó ­
re  n ie uzna je  hrab iego  P aryża ,  delegowało p r z e d ­
stawicieli swych do don-C ar lo sa  z ad re sem  wier- 
nopoddańczym . —  D on-C arlos  przyją ł w \Yenecji 
tych  panów, a  byli to : j e n e ra ł  de-C athe lineau .
hr .  M aurycy D A u b ig n e  i Jó z e f  D ubourg i w y­
s łu c h a ł  z u s t  pierwszego z nich ad re su  tej treści: 
„Po  abdykacj i  W aszego  ja śn ie  oświeconego Ojca 
zo s ta ła  W. Mość k ró lem  Hiszpanji, a  po śmierci 
jego  odziedziczyła t ro n  F rancji .  Lecz O patrzność 
nie pozwoliła W. Mości włożyć tych koron na  
głowę ; o na  k a z a ła  W. Mości walczyć z rew o lu ­
cją  pod  s z ta n d a re m  C hrystusa  P an a ,  W aszego i 
naszego najwyższego W ładzcy, d la  d o b ra  obu 
krajów, k tó re  zawsze Bogu i królowi najwierniej 
były oddane .  Je ś l i  W asze daw ne oświadczenia 
o de jm u ją  nam  wszelką nadzie ję ,  że W. Mość u 
pomni się o swe prawa, to  je d n a k  żywimy prze 
konanie, że W. Mość będz ie  p ie lęgnow ała  o b o ­
wiązek u trzy m an ia  praw , przysługujących  sta rsze j 
linji dom u Burbonów. Z tego  p rzekonan ia  płynie 
nasza  w ia ra  w przysz łość ,  w zm acnia się nasza  
nadz ie ja  i wstępuje o tucha ,  że liczni oba łam uce  
ni rojal iści w rócą do naszych szeregów, by z na  
mi walczyć pod  chorągw ią  dziewicy orleańskie j w 
imię Boga, k ró la  i O jc z y z n y .. P an ie  ! Pozdraw ia  
my w Tobie p o to m k a  Ludw ika  św., H en ry k a  }V 
L udw ika  XIV 1 N iech Cię B óg  w sp ie ra  d la  dobra  
F ra n c j i  i H isz p a n j i !  N iech żyje’ król!  Cześć bia 
łem u  sz tandarow i!"

Don Carlos odpow iedz ia ł ,  że w praw ach 
u rodzen ia  swego widzi ty lko obowiązki święte. 
J a k o  w prostej linji po tom ek  L udw ika  XIV i F i ­
l ipa  V, je s t  on praw owitym  kró lem  F ra n c j i  i 
H iszpanji .  Ale on p rzy rze k ł  nie n a ra ż a ć  Ilisz- 
pauji  n a  ż a d n e  n iebezpieczeństw a i s łowa d o ­
trzym a.  iednakże  w zasadz ie  p raw  swych nie 
z rz ek a  się, i m a  w Bugu nadz ie ję ,  że w p rzy­
szłości wszystko ku .opszem u się zmień . 

r  - ~ ,W czorajszy  te leg ram  douiosł o zam iarze  a n ­
gielskiego r z ą d u  rozw iązan ia  ligi narodow ej w 
dwóch i r landzk icu  h rabs tw ach .  Ś rodek  ten  wy­
w ołany jest nowenn a licznemi m orders tw am i 
księżycowych band , k tó re  znów zaczęły zabijać  
leśniczych, broniących w yrębu  w lordowskich l a ­
sach, i fermerów p łacących  czynsze dzierżawne.

Korespondencje.
W i e d e ń  2 stycznia.

(•/.) F a łszyw a d e p e s z a , n a d e s ła n a  przez 
b iu ro  ko respondency jne  o mowie m in is t ra  Tiszy 
na  now orocznem  przyjęciu w niedzielę ,  s t a ł a  się 
dziś powodem okropnego zam ieszan ia  n a  tute j 
szej giełdzie. Cały b łą d  po lega  właściwie n a  •- 
puszczeniu  je dnego  słów ka: „ n i e "  w słowach Ti 
szy, przez co zm ienia się zupe łn ie  treść  myśli. 
T isza  wyrzekł, że „ n i e  p rzy łą cz a  się do tych, 
k tórzy  u w aża ją  n iebezpieczeństwo wojny za b a r ­
dzo bliskie" —  w depeszy b iu ra  ko respondency j­
nego opuszczono to słowo „ n ie “ —  a  speku lac ja  
słysząc zapowiedź wojny z u s t  nacze ln ika  rząd u  
węgierskiego, sądz iła ,  że może przecież  m u  w ie­
rzyć. N ap rzó d  okropny popłoch,  a  po tem  gw ałto  
wny sp a d ek  kursów  były  odpow iedzią  g ie łdy na  
powyższą wiadomość. N iek tó re  k u r sa  spad ły  niżej

niż w pam iętnym  dniu  17 g rudn ia  r. z., w y g lą ­
dało  to  zupe łn ie  j a k  gdyby ju ż  ju t ro  lub  po ju ­
trze  m ia ły  rozpocząć  a rm a ty  aus tr jack ie  i ro sy j­
skie donośny duet .  JedDO się tylko dziwnem wy­
dawało  speku lac j i ,  dlaczego P e sz t  po takiem  
oświadczeniu  swojego m in is tra  zachow uje się z u ­
pełn ie  spokojnie, d laczego w Berlin ie  n ie m a 
śladu trwogi — i ciągle nap ływ ają  s ta m tą d  za  
mówienia. To naprow adz iło  n iek tórych  n a  myśl. 
czy nie za sz ła  j a k a  pomyłka w depeszy. Z a t e le ­
grafowano tedy  dziś rano ,  o 9 ej do P esz tu  i o 
12-ej p rzysz ła  odpowiedź,'  że is to tn ie  w depeszy 
poprzednie j opuszczano jTilno m a lu tk ie  słówko 
„nie...u I  znowu nowe zaikięszanie, ro z ru ch  po 
wstał ogromny, oburzen ie  ogarnęło wielu. Bo nim 
sprostowano pomyłkę, pos trada li  ju ż  oni wielką 
część mienia, w ysprzeda jąc  z pośp iechem  wszyst 
ko, co mieli w pap ierach .  Ale publiczność i p r o ­
wincja ju ż  i po ogłoszeniu  spros tow ania  nie wie­
dz ia ła  n ic  o tem, po k an to rach  panow a ł  ciągłe 
n ies łychany  śc isk ;  Wbzyscy ogarn ien i s t rachem  
wojny, pozbywali się za  bezcen papierów , byle 
cokolwiek u zb ie rać  gotówki.

Gdy się dowiedziano o zasz łe j  pomyłce, 
m us ia ł  się n a tu ra ln ie  rozpocząć na g ie łdzie  ruch 
przeciwny. S peku lac ja  zaczęła kupow ać lub roz­
wiązywać poczynione zobowiązania, a rb i t ra ż  p ró ­
bow ała  cofnąć rozes łane  za gran icę  nakazy  s p rz e ­
daży, ale d a re m n e  były usiłowania , bo w bec 
wysokich kursów n a  ta rgasb  niemieckich n ik t  nie 
m yśla ł pozbywać się t a k  ła two naby tych  zysków. 
K ursa  podskoczyły  na tu ra ln ie  znowu w g ó rę ,  ale 
nie n a  pożytek  publiczności,  k tó ra  zam ias t  cen­
nych papierów  m ia ła  już w ręk u  p ien iądze ;  lecz 
na  poży tek  k a n t o r ó w , k tó re  w krótkim  czasie 
zarobiły  miljony.

Ja k i  był ru c h  kursów w dniu  dzisiejszym, 
okaże n as tęp u jąca  tabliczka, obe jm ująea  kilka 
ważniejszych efektów.

Kurs 31 
g rudn ia  
75.90 
95.85 

266.
199.50 
167.
194.

najniższy najwyższy 
k u rs  dzisiejszy
73.50 76.80
94. 96.20

261, 267.
193.75 202.50
161. 163.
186. 198.

152. 163.50

R e n ta  m ajowa 
re n ta  z ło ta  węg. 
k redyty  
laeDderbanki 
alfoeldy 
tram w aje
akcje w ieaclerskiej 

fabryki ceg ie ł 164.
Kiedy te  silne f luktuacje kursów nieco u- 

s ts ł_  '•nzpoczęła się n am ię tn a  dyskusja  o calem  
zajściu. Wszyscy w yraża1’ się z wielkiem oburzę 
niani o. ta j  pomyło*. wjD u tak
m ia ła  sku tk i a  n ie jednego może naw et zrujuo 
w ała  zupełnie . O burzenie  było tem  większe, 
t e  spros tow anie  nadesz ło  dopiero  w 24 godziu 
po mowie Tiszy —  kiedy już  depesza  poczyniła 
by ła  olbrzymie spustoszenia. P rezyden t g ie łdy p. 
D u tschka  zwołał też  natychm ias t  radzców  gie łdo 
w/cli  na  posiedzenie, n& k tó rem  się zas tanaw iano  
nad  ca łą  t ą  sprawą. Wszyscy wyrażali się b a rdzo  
ostro  o n ie u w a iz e  czy lekkomyślności b iu ra  k o ­
respondencyjnego  i osta tecznie uchwalono wnieść 
w tej sprawie po d an ie  do m in is te rs tw a skarbu, 
i w niem wytoczyć skargę  b iu ru  ko responden­
cyjnemu, ta k  za  tę  j a k  inne spraw ki dawniejsze. 
Dla w ypracow ania podan ia  wybrany zos ta ł k o ­
m itet złożony z 5 członków, po ju trze  zaś o d b ę ­
dzie się pe łne  posiedzenie giełdy, n a  k tórem  
p ro jek t  tego podan ia  będzie roztrząsany .

Dla dok ładnośc i  dodać muszę, że tu  i ow­
dzie daw ały  się także  słyszeć głosy, iż pomyłka 
zrobiona zo s ta ła  umyślnie i jes t  dzie łem  speku 
lantów  p e iz teńsk icb  —  wobec ciężkiej je d n ak  
odpowiedzialności, j a k a  sp a d a  n a  u rzę d n ik a  p e ł ­
niącego podówczas służbę, t ru d n o  to przypuścić, 
i p raw dopodobnie  będzie to wina zwykłege u 
te legrafistów pospiechu, niz p rzekups tw a  lub z ło ­
śliwości

Sofja 28 grudnia .
N ap ręż o n a  Bytuacja po lityczna zm usza ta k żs  

rzą d  tu te jszy  do podwójnej czujności, ażeby wy­
padkam i nie zos ta ł  zaskoczony. Podobn ie  jak  w 
Wiedniu odbyw .ły się także  w Sofji osta tn iem i 
dn iam i częs te  n a ra d y  m in is te r ia lne  pod p rzew o­
dnictw em  księcia  F e rd y n a n d a  I. a wynik ich je s t  
tak  doniosły, że śpieszę co prędze j  podzielić się 
z wami ich treśc ią

P rzedew szystk iem  skorzysta ł  g ab in e t  z tej 
sposobności, aby księcia zapewnić o niezmiennej 
uległości i s iluem przyw iązaniu  większej części 
n a ro d u  bu łgarsk iego  do bwego wladzcy, który -w 
tak  ciężkiej chwili nie w aha ł się p rzyjąć ciężaru 
rządów  i wyrwał k ra j  z toni auarch ji  i zguby. — 
Dziś ju ż  —  powiedziano księciu —  cały naród  
bu łga rsk i  identyfikuje osobę F e rd y n a n d a  I ze swą 
niepodległością , an i jednego, an i drugiej nie wy­
rzekn ie  się nigdy dobrowolnie i wszystko odda  
chę tnie  d la  obrODy obojga.

T ak  silnemi objawami przy wiąz in ia  książę 
mocno wzruszony, odpow iedzia ł ministrom, że ża ­
dne usiłowania dyplomacji nie b ędą  n igdy w s ta ­
nie skłonić go do opuszczenia swojej nowej o j­
czyzny, do której się dziś p rzyw iązał  ca łą  duszą; 
a  w razie jak ie jko lw iek  inwazji nieprzyjacie lskie j 
s tanie  sam  n a  czele dzielnej arm ji,  aby j ą  p r o ­
wadzić do nowych zwycięstw i tylko w tedy u s tą ­
pi z tronu , gdy tego z a żą d a  wola na rodu .

Po tych n a ra d a c h  m iuis te rja lnych  odbywały 
się znowu w konaku  książęcym n a ra d y  czysto 
wojskowe p rzy  udziele  wszystkich wyższych ofice­
rów stolicy. Z as tanaw iano  się nad  wszystkiemi 
ew entualnościam i,  k tó reby  zmusiły arm ję  chwycić 
za  b roń  i os ta teczn ie  postanowiono w zasadzie, 
że B u łg a r ja  musi stawić opór  w szelkiemu n a r u ­
szeniu swych gran ic  i wyjść w pole zarówno 
przeciw Rosji, jak Serbji  lub Austro Węgrom. Dla 
insp ic jonow ania  g ran ic  będą  wysyłani po kolei 
oficerowie inżynierji  i jenera lnego  sz tabu , a  szcze­
gólnie jsza  baczność m a być zwrócona na obroDę 
wybrzeża. Ażeby być co p rędzej pizygotow anym  
na każdy  w ypadek ,  uchwalił rzą d  dostawcom 
bron i i am unicji  zap łac ić  gotówką cenę wyższą 
niż b y ła  umówiona, byle tylko zechcieli dostawy 
przyśpieszyć. Od pewnej fabryki wiedeńskiej z a ­
żądano  naw et dwóch miljonów ładunków  k a ra b i ­
nowych z term inem  15 stycznia, wszelako z p o ­
wodu b rak u  za p ssu  zamówienie to  nie może być 
w żądaDym te rm in ie  uzyskane.

W  ogólności, jakiekolwiek za jdą  : wypadki 
w niedalekiej przyszłości — B ułgar ji  one nie za 
s ta n ą  n ieprzygotowanej.  Duch w a rm ji  panuje  
■ nĄj.prnwie naw et » aizagr.rruD ’ j
zwolennicy ks. B a t te n b e rg a  ośw iadczają  głośno, 
że w obecnej chwili m uszą  s tać  przy F e r d y n a n ­
dzie i obowiązek swój sp e łn ią  ja k  należy.

P o  za tem, co wyżej nap isałem , m e mam 
właściwie ua  dziś nic więcej ciekawego do do ­
niesienia.

Sesja  zam knię tego  przedwczoraj sob ran ja  
prócz ustawy przeciw  rozbójnikom  i o r e o r g a n i ­
zacji r a d  jeneralnych , nie w ydała  z re sz tą  n ic 
ważniejszego, bo położenie polityczne każe  m y­
śleć przedew szystkiem  o obronie  egzystencji , a 
dopiero później o dosta rczen ie  je j  dobrych  w a ­
runków  istnienia.

N a  zakończenie  dodam  jeszcze, że roboty 
n a  kolei C a r ib rod  Sofja W a k are l  p o s tępu ją  b a r ­
dzo szybko pomimo siloyeb śniegów, k tó re  s p a ­
d ły  n a  całej linji —  resz tę  zaś mniej pilnych 
w iadom ości o d k ła d am  do nas tępnego  listu.

S  E  J  M .
( X V I I  posiedzenie z  dn ia  3  styczn ia  1888.)

(Dokończenie).
Z kolei referow ał zam ias t  p. W ładysław a 

hr .  B aden iego  pose ł W ereszczyński o udzieleniu 
p raw a  na p o b ó r  o p ła t  m ytniczych :

I. 1) gm inie wspólnie z obszarem  dworskim 
w Niegowcacb, powiatu kałuskiego, od mostu  na 
rzece  Jioleeliówce ;

2) obszarowi dworskiem u w M anaste rcu ,  
powiatu rudeńskiego, od mostu  na  rzece  D n ie ­
strze  ;

3) obszarowi dworskiemu w Terszakowie, 
powiatu rudeńsk iego , od mostu  n a  rzece  D n ie ­
s trze ;

4) obszarowi dw orskiem u wspólnie z gmiuą 
w Mostach, pow. rudeńskiego, od m ostu  na  rzece 
D n ie s t r z e ;

5 ) o b sza r o w i d w o r sk ie m u  • nie z  gm iną 
w W ełdz irzu ,  pow. dolińskiego, od mostu  na  rzece 
Swicy ;

6) obszarowi dworskiem u w Kopkach, p o ­
wiatu n iżańskiego , od przewozu przez  rzekę
S an  ;

7) obszarowi dworskiemu w D o ł b e m , p o ­
w iatu t łum ackiego, od przewozu przez rzekę
D n ie s t r ;

8) obszarowi dw orsk iem u w Z abło tow ie 
wspólnie z obszarem  dworskim w I l iń c a c b ,  p o ­
w iatu śnia tyńskirgo, od przewozu przez  rzekę
P ru t.

II. 1) W ydzia łowi powiatowemu w Nisku, n a  
d rodze  gminnej z Jeżow a n a  R udn ik  do K rz e ­
szowa ;

2) W ydziałom  powiatowym w J a ś le  i G o r l i ­
cach, n a  d rodze  gminnej z S iepie tn icy  przez  
Szerzyny do Swoszowy i z S zerzyn  do Jo -  
d łu w k i ;

3) Wydziałowi powiat, w Mielcu, n a  d rodze  
gminnej Bugaj Otałęż.

I l i  Wydziałowi powiatowem u w Skałacie ,  
na drodze gminnej Podwołoczyska-Grzym ałów .

Wszystkie te  koncesje udz ie li ła  I z b a  bez d y ­
skusji n a  la t  pięć.

W dalszym  ciągu wnosi p. S ta n .b r .  B a d  e n i  
w zastęps tw ie  właściwego re fe ren ta ,  p. M adeyskie- 
go, sp raw ozdanie  komisji budżetowej o p re l i ­
m inarzu  krajowego funduszu szkolnego n a  rok  
1888.

K omisja k ons ta tu je  p rzedew szys tk iem . że 
z p re l im inarza  wydatków na  szkoły ludowe, k tó ­
ry R a d a  szkolna  kra jow a na r. 1888 u łożyła ,  o- 
kazu je  się, że dzia ła lność  tej w ładzy odnośnie 
do tego dzia łu  szkolnic twa krajow ego porusza  
się ściśle konsekwentnie i wytrwale n a  to rach  
in ic ja tyw ą W ysokiego Sejm u wytkniętych.

O rganizacja  szkól nowych postępu je  w t a ­
kim stosunku , isk  i w t rze ch  la tac h  osta tn ich ,  
w ciągu roku 1380/7 zo rganizow ano bowiem

a w n y d i  108, z  j h w i j t w  j e d n a k  5 *
1*87 nieczynnemi. K oszt p rzec ię tny  za ło ż en ia  je­
dnej szkoły wynosił w r. 1887 kwotę roczną  147 
zł. (wynik korzystn iejszy  od przec ięc ia  z r. 1886 
=  155 zł., n iekorzystn ie jszy  od przec ięc ia  z la t  
1884 i 1885 razem  =  145 zł.)

Sposób prow adzen ia  rachunków  z funduszów 
szkolnych okręgowych, przez  R a d ę  szkolną k r a ­
jow ą zarządzony, okaza ł  się p rak tycznym , zasady  
budżetow ania przez  Komisję budże tow ą  w skazane  
przyję ły  się, a  zachowywane ściśle w  ks ięgach  
rachunkow ych ,  p row adzą  do co raz  jaśn ie jszego  
obrazu  wydatków, tudzież  do co raz  pewniejszych 
podstaw u k ła d a n ia  pretim inarzów.

W pre lim inarzu  n a  r. 1888 p odn ios ła  się 
n a ra z  b a rd z o  znaczni6 R u b ry k a  I poz. 1 „Zasiłk i 
d la  funduszów szkolnych okręgowych n a  pokrycie  
n iedoboru  z powodu p ła c  nauczycieli e ta tow ych",  
k iedy bowiem R u bryka  t a  w p re lim inarzu  na  r. 
1887 wynosiła  270.344 zł., to  w p re l im in arzu  na  
r. 1888 wynosi ona  300.875 zł.

Podniesienie to pow sta ło  w sposób  n a s tę ­
pujący.

U chw ałą  z dn ia  20 stycznia 1887 1. 1.012 
W ysoki Sejm o ds tąp i ł  R adzie  szkolnej kra jow ej 
do za ła tw ien ia  liczne petycje o podw yższenie  
p łac  nauczycieli wniesione, d o d a j ą c  wzm iankę ,  
ażeby zwłaszcza nauczycieli w ta k ich  miejscowo-

Spotkali się!
przez

S a s  - Ł a d ę .

(Ciąg dalszy).
—  Ależ m oja  Zosiu... Gdyby t a k  naw e t  było...
—  Nie mów t e g o . . Ty nie wiesz-.
—  Zam ilkła .  Z nać  n ie  m o g ła  ł a tw o  dokończyć
— Chodźmy s tą d  — sz ep n ę ła  p o  chwili. —  J a  

tu  oddychać  n ie mogę.
— Nigdyż poważnie myśleć nie potrafisz? Z a ­

wsze s t raszyć  ciebie b ęd ą  księgi i n tm o s le ra  b a ­
dań? —  do rzuc ił  z wymówką.

— Nie, to  nie to... ale:...
—  A właśnie d la  m nie  ten  k ą t  na jm ilszy .....

Lubię tu  myśleć, j a k  zaw sze lu b i ł a m  pracow ać. 
W ytchnieniem  p rzy  gospodars tw ie  nsiuka. W yo­
b ra ż a m  sobie, że p rzec ież  k iedyś n a  coś się 
Przyda.

—  Czy piszesz d z ie ła ?  —  sp y ta ła  ciekawie. 
Może. Ale co innego m ia łe m  w głowie.

Dzieci będą .  S tan ę  się nauczycie lem . <Góż milsze- 
8°> j a k  prow adzić  syna, ksz ta łc ić  m łodoc ianą  
duszę, p rze lew ać w n ią  siebie  niejakoC?-..

7~ Ależ to  n ie podobna!  — zaw oR iła  Zofja, 
k tóre j zmysł p rak tyczny  w skazywał z a w sze  n a j ­
p ros tsze  rozw iązanie jak ie jko lw iek  k w e s t i i .  C hłopca  
oddaje  się d 0 szkoły...

~  X, p raw d a  —  m asz rac ją ,  p o tw ie rd z i ł  mąż. 
Z os taną  C(j rki

. - T "  niężusiu —  córki!  —  Lepiej '  d la  ko- 
I J  l in ie ć  gospodarow ać, dom em  rzą d z ić . . .  Nie 
do rzeż ci, Ze niewiele wydaję, s łu ż b ę  t r z y m a m  
w rygorze  doskona łe  dysponuję ob iady , p ilnuję,
i)U‘/ g i m k  ZttW8ze cał;i b ie liznę i w szy s tk ie  przy

Gn nie s łu c h a ł  — i znów z a c z ą ł :

■ -  Spojrzyj no, ja k ie  j a  tu  pos iadam  bogactwa. 
Inaczej powiesz, gdy się roze jrzesz  w tem  wszyst- 
kiem. S zkoda by było, żeby zm arniały .  W tej 
oto szafie dz ie ła  p rzyrodnicze,  o botan ice ,  g e o ­
logii.... ulubionej mojej as tronom ji .  W tam te j  
—  książk i medyczne, —  a  w trzecie j z rzędu  
filozofowie. Zacząwszy  od P i ta g o re sa  i P la tona ,  
aż do najnowszych. S tu a r t  Mili i S choppenhauer  
i Hegel, J ó z e f  K re n ie r ,  T ren tow sk i p rzy  sobie 
m ieszczą się na  p ó łkach  —  wszystkich tu  znaj 
ilziesz. J e s t  n a  czem  życie s traw ić  i nie sta rczy 
go jeszcze  !....

Tym razem  ona  znów n ie  s łucha ła ,  czy nie 
rozum ia ła .  E u s ta ch y  mówił d a l e j :

—  Je d y n em  mojom m arzen iem  było zawsze, 
t a k  j a k  i je dynem  w yobrażeniem  szczęścia, módz 
siedzieć spokojnie w śród  nagrom adzonych  tycb 
bogactw  -moich, z u k o ch a n ą  żoną  —  i oddawać 
się studjom, pracować, czytać  we dwoje. Niestety, 
m arzen ie  pozos ta ło  do tąd  m arzen iem  — pierwsza 
m o ja  żona  żyła zbyt k ró tko  i choć się rozumie 
liśmy.... Tu  m a c h n ą ł  ręką ,  zam ilkł na  chwilę i 
znów się odezw ał:

—  Udzielać sobie spostrzeżeń ,  zw ierzać się z do­
znanych  w ra że ń —  czuć jednakow o  rozkosz uauki,  
to  dop ie ro  życie we dwoje! Nie t r a c ę  nadzie i,  że 
ty  k iedyś zasm akujesz ,  rozm iłu jesz  się j a k  j a  w 
czy tan iu  i uznaoz, że n ic nie może iść w p o ró ­
wnanie  z p rzy jem nośc ią  obcow ania  z takimi na- 
p rzy k ła d  ludźmi, j a k  n a s z  Trentow ski,  Libelt....

—  J a k to  —  poznam  ich k ie d y ś?  —  sp y ta ła  
Zofja  najnaiwniej.  B a rd z o m  ciekawa- I ta k  u nas 
m a ło  k to  bywa. Powiedzże mi p rędko , czy za b a  
wni w towarzystwie? S łysza łam  coś o Libelcie. 
Musi już być s ta rym , a  s ta rzy  zazwyczaj nudni...  
Może się mylę?... Nie m arszcz czoła , proszę, 
k ró tk ą  m am  pamięć, gdy idzie o nieznajomych. 
Coś się o uszy obiło... Ale ty, tak i  rozważny, 
musisz mię dob rze  poinformować.

—  W istocie Zofjo, nie sądziłem , ażeby do 
tego s to p n ia  za n iedbano  twego wychowania Wielu 
rzeczy nie wiesz, a le  p rzecież  powinnabyś w ie­

dzieć, że oni wszyscy dawno nie żyją i że tylko
0 ich dz ie łach  mówić mogłem.

To wygłosiwszy sen tencjonaln ie ,  pan  E u s ta ­
chy z niesm akiem  wzruszył ram ionam i i spieszył 
dokończyć nauki, gdy pani Zofja żywo odpar ła ,  
że wcale nie znajduje , aoy za n ie d b an o  je j  wy­
chowania. E us tachy  je s t  przy  całej swej uczoności 
im pertynen tem , mówi je j  w oczy ta k ie  rzeczy, 
o b raż a  nietylko żonę, ale i m a tkę  żony, dla 
jak ichś  ta m  sta rych  filozofów, którzy, czy żyli 
niegdyś, czy dziś je szcze  żyją, wcale nikogo nie 
obchodzi i zupe łn ie  n ie  należy do rzeczy...  J e  
szcze Digdy nie sp o tk a ła  się z za rzu te m  równie 
bolesnym, aż m ąż  kom plim entem  j ą  obdarzył 
z powodu śm ierci jednego  dziada,  co nudne 
książki pisał. Mógłby sobie sam te ra z  czytać  te  
wszystkie dz ie ła  i dać  je j  o d tą d  sp o k ó j! .. Ona 
tu p rzysz ła  z naj lepszem i zam iaram i,  choć wcale 
nie zawiniła, bo cóż szkodzi, gdy się zaśn ie  p rzy­
padkiem?... C hc ia ła  je d n a k  m ęża  przeprosić,  i oto 
ja k  j ą  n iegrzecznie  przyjął!... W ie przecież, że 
ona  go kocha, że zawsze pragn ie  zadowolnić go, 
d la  czegóż m a  s łuchać  niemiłych przytyków  i tak 
ostrych napom nień?.. ,

Śliczne oczy zwilgotniały. P o  c ie m n y c h , 
świeżych policzkach  stoczyły się jaBDe dwie łzy, 
niby per ły  prze jrzyste ,  chus teczka  podn ios ła  się 
ku ustom, t łum iąc  łkam a i p an  E us tachy  n a  ten 
prze jm ujący  widok znala /.ł  się w b a rd z o  przy 
k rem  położeniu . Z aczą ł  zak linać się, że nie chciał 
żony obrazić , a le  tru d n o  mu jakoś przychodziło. 
W ik ła ł  się, j ą k a ł  —  i tylko psu ł sprawę. Trw ało  
to  poty, póki s łużący  szukając  pani,  nie p r z y ­
szed ł oznajmić, że sam ow ar czeka

W czasie he rba ty  oboje państwo byli nie 
w hum orach . Rozmowa nie sz ła  —  jeśli  rozmo 
wą m ożna nazw ać k ilka luźnie rzuconych  zdań
1 uwag, bo n a  tem  wszystko się ograniczyło. Pan  
zauważył, że w ja tr  znacznie  p rzycich ł  i ju tro  
m ożna spodziew ać się pogo ln ie jszego  powietrza. 
P an i  spy ta ła ,  czy m a  dosyć cukru  i czy nie chce 
drugiej f il iżanki? P ocsem  zamilkli. Zofji ciągle

łzy b iegały  pod  powiekami, u p a n a  Eustachego  
wąsy p rzyb ra ły  widoczną tendenc ją  opadnięcia, 
długie palce  ta rg a ły  n iezbyt s ta ra n n ie  u trzym aną  
żó ł tą  b rodę,  co tylko zda rza ło  się podczas złego 
usposobien ia  i wielkich frasunków. WTcześniej też, 
niż zwykle, rozeszli się państwo na  spoczynek.

Ktoby je d n a k  ciekaw był posłuchać  pod 
drzwiami pani,  gdy ro zb ie ra ła  się do łóżka,  był 
by, zam ias t  spodziew anych  westchnień  i łkań  
usłysza ł  żwawe dwa głosy, częste wykrzykniki, a 
naw et śmieszki cicke...  Zofja nie g a rd z i ła  żadną  w e­
so łą  p o g ad a n k ą  i w b rak u  innej, z adow aln ia ła  j ą  
rozm ow a z Igna lką ,  m ło d ą  s łużącą .  Zw ierza ła  Bię 
je j  najchę tnie j.  Żywa dziewczyna u m ia ła  poch le ­
biać pani,  znosiła  p lo tk i i w iadomości o wszyst- 
kiem.

—  1 pani nic n ie z o b a c z y ła ? —  sp y ta ła  Ignal 
ka przy końcu  długie j rozmowy, poufale uacby 
liwszy się n ad  łóżkiem, gdy już  Zolja  spoczęła 
na  miękkiej pościeli.

—  Nie —  wyobraź sobie —  nic z g o ł a !... Choćem 
dobrze pa trzy ła ,  pomimo s t ra c h u  —  odrzek ła  
szybko Zofja prawie szeptem . —  A, mówisz, że 
tam  zna jdu je  się z pew nośc ią?

—  Z pewnością!  Musi chyba być w szafie —  
o d p a r ła  s ługa  i o g lądnę ła  się trwożliwie. S tary 
J a n  mówił, że r az  go w idział,  wszedłszy n ie sp o ­
dzianie. Pan s ta ł  obrócony plecam i i trzy m a ł  t o  
w rękach.. .

— W r ę k a c h ?  —  pow iadasz  —  D r r r L .
— J a n  cofnął się p rędke ,  w bojaźni, aby pan 

go nie skrzycza ł —  c iągnę ła  dalej Ignalka ,  nie 
zw ażając n a  wykrzyknik pan i.  P an  nie cierpi, 
gdy ktoś  wchodzi bez zawołania. Zapew ne dla 
tego, że n ie chce, aby  zobaczono, co tam  chow a!. .

— Ale Ignalko, j a  wierzyć nie mogę...
—  T aż o tem  wszyscy wiedzą zaw oła ła  

z p rzekonan iem  sługa. W e dworze każdy pani 
opowie, że p an  t rzym a w swoim pokoju  n ie ­
boszczkę.

—  Skąd- że  p rzyszed ł do tego ? —  d rżą c  coraz

bardz ie j,  sp y ta ła  Zofja. Mówiłaś mi, że J a n  był 
świadkiem całe j h is to r j i?

— J a n  służył we dworze jeszcze za  czasów 
uieboszczki i dopiero  p rzed  pani ś lubem  poszed ł 
na  cbleb łaskawy...  a le  i on  nie m ógł być  św ia d ­
kiem. W szystko się dzia ło  ca łk iem  pokryjomu...  
i tylko...

—  Tylko co?  —  ciekawie p rz e rw a ła  Zofja.
—  Tylko .,  ludzie gadali...  P a n  wtedy z n a jd o ­

wał się w mieście, a ta m  też ona  um arła .  N ie ­
długo po tem  wrócił do dom u i przywiózł z sobą 
wielką o k u tą  skrzynię. B y ła  d łu g a  j a k  człowiek 
Pako zniesiono z wozu do pokoju  pana ,  gdzie j ą  
złożono. T am  pozos ta ła  z tydzień. Poczein  pan 
kaza ł  wynieść j ą  n a  strych, Ludzie, k tórzy  pakę
dźwigali, mówili, że daleko  b y ła  lże jszą  Na
strychu  p a k a  stoi do dziś dnia.. . m oże j ą  pani 
zobaczyć.

—  Za nic w świecie! —  zaw oła ła  Zofja .
—  I mnie mrowie przechodzi —  d o d a ła  szep 

tem Igna lka  — gdy p rzypadk iem  zbliżę się do 
niej. J a  i dziewki obchodzimy j ą  z da leka  Ra,
przez figle, zam knię to  na  s trychu  Jag u śk ę .  Po 
wiadam pani dziewczyna ledwie nie u m a r ł a  ze 
strachu. Cały czas k rzycza ła  w u iebogłosy i oczy 
trzy m a ła  zam knię te .  Gdy j ą  wypuszczono, spoco 
na by ła  ja k  mysz. Z ak l ina ła  się na w szystk ie  
świętości, i e  j ą  coś za  nogi ciągnęło , w s tro n ę  
skrzyni.

— Czy n a  p raw dę ten  kośc io trup  był w owej 
pac e?  — zamyślona w trą c i ła  Zofja.

— A był, póki go pan  nie wyjął. M usiał gdzieś 
go schować w pokoju i d la tego pewnie pakę tak  
d ługo t rzym ał,  póki Bkrytki n ie  obm yślił .  Nikogo 
też  do pomocy nie wzywał.

- -  X... i... m a to  być je j  szk ie le t?  —  coraz 
bardz ie j  niknącym  g łosem  s p y ta ła  Zofja.

— T a k , jej. P rz e p ła c i ł  doktorów... zrobili 
w sz y s tk o .. zapakowali...  P a n u  m uszą  być te  kości 
do czegoś po trzebne.

(C. d. u.)
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śc iach możliwie uwzględniać, w k tó r jc h b y  szcze- 
gó lae  w irur.ki,  jak p rzedew szystk iem  sąsiedztwo 
m ia s t  większych, p rzem aw ia ły  za tem, ażeby n a u ­
czycielom przyjść w* pomoc. 11 <1 i szkolna krajow a 
za p ro jek tow a ła  w ciągu  r. 18S7 podwyższenie 
p ła c  d la  nauczycieli w bardzo  lic. nych p rzy p a d ­
kach , a  to  n ie ty lko w tych, które były obję te  
rzeczonem i petycjam i, ale także  i w wielu innych. 
W ydzia ł  krajowy odmówił w prawdzie swojego 
przyzwolen ia  co do bardzo  wielu proponowanych 
podwyższeń, lecz i te, na  k tó re  się zgodził,  s p o ­
wodowały  na  czas jednego  roku  zbyt wysokie 
obciążen ie  Rubr. I  bu lż tu, wynoszą bowiem r a ­
zem 9 712 zł.

P o  szczegółowem omówieniu każdej  rubryki 
komisja  budże tow a wnosi:

I. W ysoki Sejm  raczy  uchw a lić :
A. W ydatk i  krajowego fuduszu szkolnego na 

rok  1888.
D zia ł  1. Zasiłk i d la  funduszów szkolnych 

okręgowych.
Rubr.  I  Na pokrycie n iedoboru  z 

powodu p łac  nauczycie li  i n a ­
uczycielek  etatowych, tudz ież  
z powodu rem uneracy j  dl i k a ­
teche tów  n a  rok  1 S '8 ,  wedle 
p re l im inarzy  Rad szao lnych  o- 
kręgowych . . . .  300.937 zł.

R ubr .  II. N a  mniejsze po trzeby
szkolne . . . .  36.430 „

R ubr .  III. N a  p rzybory  naukow e 11 450 „
R ubr .  IV. N a konferencje  okręgowe 16.547 „
Rubr.  V N a  bibljo teki okręgowe 1.950 „ 
R ubr .  VI. N a rozmaiCd wyd ttfci . 3 800 „
R ubr .  M I .  N a  u trzym ania  szkół 

nowych . . . .
Rubr.  VIII. N a  p łace  nauczycieli 

i nauczycie lek  nade ta tow ych  na 
rok 1888 . . . .

Rubr.  IX. Zaliczki zw rotne  d la  
funduszów szkolnych okręg. .

Dział II. W yda tk i  w łasne krajowego 
funduszu  szkolnego:

Rubr.  X S ubsty tuc je  .
R ubr.  XI. Zasi łk i  czasowe d la  

szkół u trzym yw anych  przez 
ko rp o ra c je  . . . .

Rubr.  XII A d ju ta  
Rubr.  X III .  R em unerac je  i z a ­

pomogi .............................................
Rubr.  XIV. R em unerac je  zmienne 

d ia  inspek to rów  okręgowych .
Rubr. XV. P oda tk i  i daniny 
Rubr.  XVI. Koszta podróży i djety 
R ubr.  XVII. D odatk i  pięcioletnie 
Rubr.  XVIII. D oda tek  do f u n d u ­

szu em ery ta lnego  
R ubr .  XIX. E m ery tu ry  
Rubr. XX. D ary  z ła sk i  
R ubr.  XXI. P o trz eb y  szkó l ogól­

nej na tu ry  . . . .
R ubr .  XXII. Rozm aite  wydatki 
R ubr.  XXIII. Zas i łk i  n a  budowę 

.  szkól . . . . .

wych kon ferenc jach  nauczycie li  dyskusja  odbywa l W ied n ia  do kraju . Mówca nie przeczy, że Z ak ład

♦ O gólna su m a wydatków

B. Dochody krajowego fuudusi 
n a  rok  1888.

Rubr.  I O dsetk i od  kap i ta łów  
Rubr. II Dochody z dóbr,  rea lności  

i innych p raw  . . .
Rubr. III. D odatk i . . .
R ubr.  I V  Zysk zo sp rze d aż y  k s i ą ­

żek szkolnych . . . .  
Rubr. V. Zap isy  i darowizny 
R u b r  VI. T aksy  od  spadków  
Rubr. VII R ozm aite  wpływy 
R ubr.  VIII. D odatek  z c. k. S k a r ­

bu pańs tw a . . . .  
Rubr.  IX. Zwroty za liczek  gmi­

nom  n a  budynki szkolne u- 
dzielonych . . . .

13.4 35 n

150 000 rt

20 00 0 n

7.000 n

3 775 »
5 000 n

29,000 n

2.000 n
650 n
5 0 n

84.199 n

12.800 »
5.900 n
3.492 0

1.000 rt
<1.200 n

15.000 «
729.065 u

szkolnego

14.037 zł.

171 a
530 »

2.83o n

9.700 n
53.215 n

54 943 n

16.000
O gólna sum a dochodow  151.431 „ 

(N iedobór  wynosi za tem  . 577.634 „ )
i ' .  Wysoki Sejm raczy  pozwolić n i  p rz e ­

noszenie k redytów  w R ubrykach  XVI i XXI 
Działu  II. W ydatków  A) a .liwalonycb.

W dyskusji  ogólnej za b ie ra  głos prof. R o • 
m a  ń c z u k. O p ie ra jąc  się na  sp raw ozdan iach  
kraj.  R ady  szkolnej o raz  W ydziału krajowego, 
żali się p rzedew szys tk iem  na to, że wielu nauczy­
cieli szkół ludowych k ra jow a R ada  szkolna usuwa 
w s ta ły  s ta n  spoczynku lub ich przenosi na lunę 
m iejsce naw et wówczas, gdy udowodnią, że z p o ­
wodu cho roby  obowiązków swoich sp e łn ia ć  nie 
mogli. Zdan iem  mówcy usuwa się najczęściej t a ­
kich, k tó rzy  6ą niemili in spek to rom  okręgowym, 
choćby  z tego  powodu, że się  za n a d to  za jm ują  
sp raw am i ruskich  czytelni, albo  na leżą  do jak ie­
goś kasyna. W ogóle zaś  żali się mówca n a  upo ­
ś ledzen ie  ję zy k a  rusk iego  w szkoła  li, rzekom o 
'w tem  widoczne, że świadectw  w szko łach  ludo­
wych uie wydaje się po ru sku  i że na  okręgo-

się p rzeważnie  w ję zy k u  polskim. Mówca nie s ta ­
wia żadnych wniosków.

Komisarz rządowy, rad z ca  nam ies tn ic tw a, p. 
L a s k o w s k i  z radośc ią  konsta tu je ,  że komisja 
budże tow a p raw ie  w całości za tw ie rdz iła  p re l i ­
m inarz  krajowej Rady szkolnej W tym i .k c ie  
u p a t ru je  011 n a d e r  pomyślny objaw na rzecz idei, 
k tó rą  podniósł w Sejmie w roku  1884 kr. Badeni. 
k iedy powiedział,  że n a tenczas  należy  oczekiwać 
pomyślnych rezu l ta tów  w pracy  około  szkolnic­
twa, gdy Sejm r ę k a  w rękę  pó jdz ie  z R a d ą  szkol­
ną krajową. —  Mówca za s t rz e g a  sobie tylko głos 
do k ilku  poszczególnych pozycyj w dyskusji s p e ­
cjalnej.

N astępn ie  o d p ow iada  p. kom isarz  rządowy 
w k ilku  słowach n a  uwagi, k tó re  p. R om ańczuk  
ogólnikowo bez p o dan ia  faktów przy toczył o u s u ­
waniu nauczycieli.  O ile m ówca zn a  stosunki,  
musi pow iedzieć,  że R a d a  szko lna  dob rze  czyui, 
usuw ając  nauczycie li  nieudolnych lub tak ich ,  k tó ­
rzy się  czem innem  a  nie szko lą  zajm ują, albo 
też gdy  ich  na  inne m iejsca przenosi.

Mówca zb i ja  dale j  za rzu ty  p. R om ańczuka  
co do przym usowego p renum erow an ia  czasopism a 
„Szko ła" ;  R a d a  szko lna  k ra jow a  nietylko p rzy ­
musu tak iego  nie n a k ła d a ,  ale owszem naw e t  go 
nie to le ruje .  Świadczy o tem fakt, że gdy R ada  
szkolna okręgowa lwowska w ydała  do R a d  szkol 
nyck miejscowych polecenie ,  z k tó rego  treści 
zdaw aćby  się mogło, że „S zko ła"  je s t  obowiąz 
kowo zaleconą, R a d a  szkolna k ra jow a  polecenie 
to  na ty ch m ias t  zniosła.

Używania języka  rusk iego  n a  kon ferenc jach  
okręgowych R a d a  szkolna n ie  zab ran ia ,  i p. R o ­
m ańczuk  na za rzu ty  swe w tym  względzie nie 
p rzy toczył żadnego  faktu; o ile zaś  p rz e d k ład a n ie  
tem atów  wyłącznie w języku  ruskim byłoby n a  
kazane, to może być jeszcze kw est ią  o tw a r tą  
W tej m ie rze  na leża łoby  się k ierow ać analogją: 
dyskusja  w Sejmie toczy się w obu  językach , ale 
sp raw ozdan ia  bywają p rz e d k ła d a n e  w języku  
urzędowym polskim. (P. R o m a ń c z u k :  Ale 1 w 
r u s k im !)

W reszcie p. Rom ańczuk  —  mówi p. korni 
sa rz  rządow y—  wziął w obronę is tn ie jące  szkoły 
prywatne ,  k tó re  n ie  odp o w iad a ją  celowi. R a d a  
szkolna k ra jow a  dąży  do zn iesien ia  tych szkół; 
n ieste ty  z powodu sm utnych  stosunków  k ra ju  n a ­
szego ubóstw a gmin, k tó re  n ie  m ogą wystawić 
budynku  i t. d., istnieje w k ra ju  je szc ze  205 
szkół prywatnych.

Ref. p. hr. B a d e n i  odpow iada  również 
szczegółowo n a  uwagi i za rzu ty  p. R om ańczuka; 
między innemi podnosi,  że n a  konferenc jach  o 
kręgowych jeden  z tem atów  obowiązkowo w ypra­
cowany i dyskutowany być m usi w ję zy k u  ruskim.

Izb a  p rzys tępu je  do rozpraw  szczegółowych.
P. kom isarz  rządow y p rzy  rub ryce  VI p o ­

dnosi cyfrę p re lim inow aną przez  R a d ę  szkolną 
6090 zł., zaś  p rzy  ru b ry c e  X żą d a  o 5000 zł 
więcej na  podstaw ie  dodatkowego spraw ozdan ia  
Rady szkolnej, k tó re  dopie ro  n iedaw no wpłynęło 
do Sejmu. —  Po odpow iedziach sprawozdawcy 
Izb a  uchw ala  p re lim inarz  wydatków ( jak  wyżej 
podano) według propozycji  komisji; dodatkowe 
spraw ozdanie  będzie p rzedm io tem  o b ra d  komisji 
budżetowej.

P rzy  dziale dochodów za b ie ra  głos p. M a ­
ł e c k i  do ru b r .  IV.

Komisja w swem spraw ozdan iu  w yraża  się 
w sposób n a s tęp u jący :

“P rzy  te j rub ryce  poruszono  spraw ę wyda­
wnictwa książek szkolnych z uwagi na  to, że w kró t­
ce w łaśnie k o n t r a k t  co do tego  wydaw nic tw a po­
między R ządom  a  Z ak ład em  narodow ym  im. O s ­
solińskich zaw arty  gaśnie.

„Powszechnie objawiono s tanowcze życzenie, 
ażeby przy zaw arc iu  nowego uk ładu ,  zapewnić na 
p rzyszłość n as tęp u jąca  korzyści, k tó rycn  dzisiaj 
me ma, a  mianowicie : taniość  książek , większą
ich trwałość , zw łaszcza takich , j a k  e lem entarze ,  
tudzież to, ażeby  w ogóle wydawnictwo szło za  
wsze na  ręk ę  R adzie  szkolnej krajowej.  Ażeby 
korzyści te  mogły być osiągnięte ,  kom is ja  budże 
towa za leca  R adzie  szk. kr. ja k o  środek  odpowie 
dni za rządzen ie  rozpraw y ofertowej."

Mówca bierze  te  uwagi za  p rzedm io t  o b sz e r ­
nego nadzwyczaj wywodu, w k tó rym  wykazuje, że 
wydawnictwo ks iążek  szkolnych przez Z a k ła d  O s ­
solińskich odpow iadało  najzupe łn ie j  swemu za d a  
niu. W edług  św iadectw a sam ejże  D yrekcji n a k ł a ­
dowej we Wiedniu p ap ie r  i d ruk  były dobre,  ce- 
ua  podręczników polsk ich  muiej więcej t a k a  sa 
ma j a k  n iem ieckich  wydawanych w Wiedniu, a 
jeże li  gdzie wyższa, to tylko z powodu większej 
obję tości k s iążek  polskich. Z arzu tu ,  że wydawni 
ctwo, „nie idzie kraj.  Radzie  szkolnej n a  rękę," 
mówca w prost nie rozumie, gdyż żadnych  n ie s n a ­
sek i n ieporozum ień  n ie  było.

W drugiej części swego wywodu kreśli  mów 
ca  obraz  d ług ich  1 mozolnych s ta ra ń  k u ra to r j i  
Z ak ład u  i Sejmu, począwszy od  roku  1863, a  to, 
ażeby wydawnictwo książek  polskich przen ieść  z

m a  z wydawnictwa pewicu zysk, a le  to  mu się 
słusznie na leży ; ma też je d n ak  Z ak ład  około wy­
dawnictwa pewDe zasługi i d la  tego sam ego już 
nie nale a łoby go n a ra ż a ć  n a  konkurenc ję  z p ie r ­
wszym lepszym przedsięb io rcą  —  m oże z p. I l im  
m tlb lsu e m  z Krakowa..-.

Mówca kończy wnioskiem, ażeby  Sejm u- 
ckwalił rezolucję, wzywającą Rząd, iżby uk ład  
Rządu z Z ak ładem  narodowym im. Ossolińskich 
o n a k ła d  oraz sp rzedaż  książek  szkolnych d la  0 - 
k ręgu  adm inis tracy jnego  R ady  szkolnej lwowskiej 
w myśl re sk iy p tu  minist. z d. 20 paźdz ie rn ika  
1887 r. do  1. 20,527 j a k  najsp ieszn ie j zawarty  
zos ta ł .  - ■ -

I z b a  pop ie ra  tę  rezolucję.
P. h r .  G o l e j e w s k i  w kilku s łow ach po 

p ie ra  wywody p. M ałeckiego i p rzy  tej sposobno 
ści a tak u je  lekko komisję budżetow ą, za  to , te  
ona „zaleca" Radzie  szkolnej krajowej. Tego n i ­
gdy w Sejmie jeszcze nie bywało, ażeby ja k a ś  
komisja z a le ca ła  coś władzy lub urzędowi. Mów­
ca j a k  zwykle z wielkim hum orem  cieszy się, że 
w tym wieku odkryć i wynalazków prof. M ałecki 
o d k ry ł  na naszym  horyzoncie politycznym nowe 
ciało us taw odaw cze  —  Ja śn ie  W ielm ożną K om i­
sję budże tow ą! (Wesołcść).

P. ks. C z a r t o r y s k i  je s t  zdania ,  że ko ­
misja budżetow a nie powinna by ła  bez p rz y to ­
czenia motywów czynić w ydaw nic tw u Z ak ład u  
Ossolińskich ta k  ciężkich zarzutów, j a k  są w s p r a ­
wozdaniu i wnosi, ażeby rezolucję  p. Małeckiego 
odes łać  do komisji b ^ ż e t o w e j ,  ażeby nie ro z ­
s trzygać rzeczy doraźnie.

P. M a ł e c k i  zgadza się na  odes łan ie  swe­
go w niosku do komisji,  a le do szkonlej.

Ref. p. hr. B a d e n i  poda je  powody k tóre  
k ierowały  komisją, że zgodz i ła  się na p ropozy­
cję ro z p isa n ia  ofert.  D ro g a  oferty m e  może 
zaszkodzić  zakładowi. Odniesie się tylko korzyść 
tę, że się okaże iż książki mogą być w istocie 
tańsze .  Od la t  dziesięciu liczba szkó ł wzrosła 
w dwójnasób, a  to powinno było wpłynąć n a  c e ­
nę książek. Z re sz tą  wydawnictwem nie zajmuje 
się sam  Z a k ła d  Ossolińskich, ale je  poddzierżawia. 
Dzierżaw ca ów p ła c i  rocznego dochodu Z a k ła d o ­
wi 2:000 zł., a  do funduszu krajow ego szkolnego 
trzy tysiące  k ilkase t zł. N ależy  p rzypuszczać ,  że 
wydawnictwo przynosi więcej j a k  5.000 zł. d o ­
chodu  rocznego. Z a rz u t ,  iż wydawnictwo nie szło 
Radzie  szkolnej n a  rękę j e s t  usprawiedliwiony, 
gdyż n ie raz  okazyw ało  się, że po trzebnych  k s ią ­
żek b rakow ało  n a  składzie.

Izba p rzys tępu je  do g łosow ania  i uchwala 
p ropozycję  komisji w dziule w ydatków a rezo lu ­
cję p. M ałeckiego odse ła  do komisji budżetowej.

Z kolei za ła tw ia  Izba  k ilka  pomniejszych 
ustaw  adm inis tracy jnych , a  po  odczy tan iu  i n t e r ­
pelac ji  p. S truszk iew icza w spraw ie  z a p ro w a d z e ­
n ia  dziennego  pospiesznego pociągu  n a  kolei K a ­
ro la  L udw ika  i d rug iej  p. Skrzyńskiego w s p r a ­
wie u regu low an ia  kom unikac j i  n a  kolei t r a n s w e r ­
salnej, zam yka p. M arsza łek  posiedzenie  o godz. 3 
min. 5 n aznacza jąc  n as tępne  na  środę  o godz. 
11 p rzed  południem .

Mowa Najprzew. Arcybi kupa.
Z powodu jub i leuszu  Ojca św., odbył się w 

n iedzielę u  N ajprzew . A rcyb iskupa  ks. Morawskie 
go ob iad  na  42 nakryć, n a  k tó ry  o trzym ali z a ­
p roszenie  rozm aici dy g n ita rze  i naczelnicy 
w ładz.

P odczas  o b iadu  przem ów ił  N ajprz .  A rcyb i­
skup  w n as tęp u jące  s tów a:

„Miłość, k tó rą  Chrystus  P a n  t s h u ą ł  w Ko j  

ścół swój, nie zna  s łupów  gran icznych , obejm uje  
wszystkie k ra je  i narody. Ze ska ły  Piotrowej 
sp ływ a s trum ień  tej miłości u a  ca łą  społeczność 
chrześc jańską ,  p rz e n ik a  je d n o s tk i  i zw raca  j e  do 
ź ró d ła  swego, do głowy Chrześcjaństwa.

W zniosłym tej miłości ob jaw em  je s t  ów 
powszechny zapał ,  obudzony obchodem  k a p ła n  
skiego jub i leuszu  Leona  XIII ,  zapał ,  k tó ry  w 
bezp rzyk ładny  d o tą d  sposób o g a rn ą ł  nietylko 
wszystką jego  duchow ną dziatwę, ro z s ia n ą  po 
całej kuli ziemskiej, a le  udzie li ł  się ta k że  w ładz 
com krajów niekatolickich, a  naw et n iechrześc jań  
skich. —  Nietylko m onarchow ie katoliccy, a w 
p ierwszym  rzędzie  najmiłościwiej nam  panujący  
cesarz  i k ró l  F ranc iszek  Józef, a le  i m onarcho  
wie Niemiec, Anglji,  Grecji, a  za  niemi P ersji ,  
Turc ji ,  Chin, Japon ji ,  w spó lub iegają  się z ludam i 
katolickiemi, sz lą  swych posłów z życzeniami i u 
pom inkam i,  w k tó ry ch  niewiadom o co bardz ie j 
podziwiać, czy o lbrzym ią ich  ilość, czy wysoką 
ich w artość  a r tystyczną,  czy też kosztowność d a ­
rów, k tó re  nap ływ ać m e p rz e s ta ją  n a  Wystawę 
w atykańską.

„W  biegu dziew ię tnastu  wieków nie b rak ło  
papieży, k tórzy  dożyli p ięćdziesią tego roku  swo­
jego  kap łańs tw a ,  liczą ich podobno s iedm nas tu  —  
ale dzieje  K ościoła nie zap isa ły  solennego ich 
obchodu. Nie s ięgając w d a lszą  przeszłość,  z o s t a ­

tnich stu  cz te rech  la t  można wymienić jub ila tów , 
mianowicie P iu sa  VI, P iu sa  VII, G rzegorza  XVI 
i P iu sa  IX. O dwóch pierwszych nie m a  śladu, 
aby z ło te  ich gody w szerszych ko łach  były ob 
choJzone . Jub ileusz  G rzegorza  XVI przeszed ł tak 
n iepostrzeżenie, że dopiero  n az a ju t rz  on sam 
w sposób żartobliwy m ógł uwiadomić o nim naj 
bliższe swoje otoczenie. Świetnym był dopiero 
w kwietniu roku  1869 obchód jub i leuszu  śp. F iu  
sa  IX, ale był on raczej improwizowanym, bo za- 
ledwo pół rok iem  poprzód  myśl u roczystego o b ­
chodu była podniesioną. L iczne były ad resy  i 
świetne pie lgrzym ki zgrom adziły  się w Rzymie, 
k tó ry  wtedy był je szcze  sto licą pańs tw a p a p ie ­
skiego, a  w świeżej mi je szcze je s t  pam ięc i on 
dzień, w k tó rym  miałem szczęście wraz z innymi 
ziomkam i złożyć ś. p. Piusowi IX  n a  o sobn tm  
posłuchan iu  a d re s  naszych dyecezyj i o trzym ać 
z r ą k  jego  błogosławieństwo. Ale obchód  ten  choć 
świetnością swoją pierwszy zap isa ł  się w dziejach 
kościoła  i w pam ięć współczesnych, odbył się 
w nierównie skrom niejszych rozm iarach , ja k  obe­
cnie. Mimowolnie p rze to  nasuw a się py tan ie  w czem 
tkwi przyczyna, iż w obecnym właśnie pod  w id u  
względami, a  na jbardz ie j  pod  względem re l ig i j ­
nym wcale niepom yślnym  czasie, jub ileusz  L e­
ona X III  j e s t  obchodzony w ta k  niezwykle uro  
czysty sposób. I fu s ta je  p rzed  oczyma naszemi 
w span ia ła  pos tać  tego, k tóry  dziś zas iada  n a  sto 
licy Piotrowej,  a  k tó ry  w ciągu  dziesięcioletniego 
panow ania  swego niezwykłem za ja śn ia ł  światłem, 
ja k o  Mąż opatrznościowy, Mąż iście Boży, jako  
głęboki myślici 1 i p rom oto r  n au k  nietylko du  
cbownycb, a le  i świeckich, ja k o  bys try  badacz 
po trzeb  obecnego czasu, ja k o  m ą d ry  lekarz  seko 
rza łego  c ia ła  społecznego, ja k o  Książę pokoju, 
który, acz n iewzruszony w za sa d ach  i dobitnie  
je  afirmujący, ce n ą  możebnych ustępstw  pozy­
skuje im mimowolnych zwolenników. I  dlatego 
wszystkie umysły i se rca  zw raca ją  się ku  niemu, 
o ta cz a ją  go ta k  g łęboką  czc ią ,  a  gody jego z tak 
powszechnym zapałem  święcą.

„Ale obok wszystkich przymiotów osobistych 
Dostojnego Ju b i la ta ,  j e s t  w nim  też  m a jes ta t  n a j ­
wyższej n a  ziemi władzy duchownej, a  ho łd  sk ła ­
dany  Leonowi X III  je s t  za raze m  hołdem , o d d a ­
nym boskiej insty tucji  P ap iestw a, k tó r a  oddaw na 
przez m ądrych  tego św ia ta  ogłoszona za  m artwą, 
p rzeży tą  ideę, dziś op rom ien ia  się blaskiem p r z y ­
pom inającym  najśw ietn iejsze czasy K ościoła i 
p rzed  zobojętn iałym , zm aterja l izow anym  i najpo 
tworniejszymi b łędam i obałam uconym  światem 
w ystępuje ja k o  powaga.

„ Jak o  n ieodrodn i synowie tych, k tórzy  s t a ­
nowili p rze d m u rz e  chrześc jaństw a, ja k o  synowie 
narodu ,  k tó ry  s łynął ze swej wierności i przywią 
zan ia  do Stolicy Apostolskiej i k tó ry  w Leo 
nie X III  czci swego osobliwego m iłośn ika i opie­
kuna, ja k o  m a luczka  cząs tka  wielkiej rodziny 
chrześcjańskiej,  święcimy i my zło te gody współ 
nego naszego Ojca, ch lub iąc  się, że w gronie 
sk łada jących  hołdy i życzenia Ojcu św. godne z a ­
ję ły  m ie jsca  re p re z e n ta c ja  k ra ju ,  r ep rez en ta c ja  
s to łecznego  naszego g rodu  i un iw ersy te t  nas2 
lwowski “

D alszą część mowy wypowiedział Dostojny 
gospodarz  po n iem iecku  i zakończy ł o k rz y k ie m : 
„Niech żyje Leon X III .“

Całej tej mowy w ysłuchano s to jąc  i z z a ­
pa łem  po t rzy k ro ć  pow tórzono po polsku i po 
n ie m ie ck u :  „Niech ży je!"

L w ó w , d n iu  4 styczn ia .

Mianowania. Minister hsndlu zamianował asy­
stentów pocztowych: Bronisława Oclięduszki w Kra 
kowie, Emila Juzy czy ńskiego, Teodora Mokrzyckiego 
i And zcja Klimkiewicza we Lwowie, Jana Surowiec- 
kiego w Bochni, Gustawa Bonna w Stiyju, Błażeja 
Dobrowolskiego w Brodach i Edmunda Kupfa w Tar­
nowie oficjałami pocztowymi.

Z tych przeznaczyła Dyrekcja poczt i telegra­
fów Jana Surowieckiego do Białej, Gustawa Bonna 
do Erzeżan i Błażeja Dobrowolskiego do Husiatyna, 
pozostawiając resztę w dotychczasowych miejscach 
służbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasową 
nauczycielkę Ki 111 ntyuę Weizmanównę w Brzezince 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w B<ze- 
ziuce.

Mianowania w c. k. armji. Podpułkownik 
pułku ułanów nr. 12 Wojciech hr. Christalnigg Gil- 
litzstein przeniesiony do pułku ułanów nr. 4 ;  zaś 
major pałka ułanów nr. 7 Karol br. Dłauhowesky- 
Langendorf do pułku ułanów nr. 12.

Urlopowany major pułku piesz. nr 80, Fran 
ciszek Hammer, na podstawie ponownego superarbitru, 
jako inwiilid, przeniesiony w stan spoczynku.

Elew wojskowo - lekarski I  Klasy dr. Karol 
Schnek, mianowany rezerwowym lekarzem asystentem 
w pułku piesz. nr. 9. Kapitan I kiasy w nieczynnym 
stame wadowickiego bataljouu obrony krajowej, Ignacy

Sas Topolnicki, jako inwalid przeniesiony w stan 
pozasłużbowy, otrzymał przy tej sposobności rkaraktek 
majora ad honores z uwolnieniem od taksy.

Awans na kolei państwowej. W randze 
VI i  płacą 2200 zł awansowali: Horoszkiewiez Jó ­
zef i lloss Juljusz we Lwowie. W raDdze VII z płacą 
2 00 zł. awansowali: Dsrowski Władjslaw we Lwo­
wie, Gąsowski Edward w Krakowie, Waltinger Jan 
w Stryju. Z płacą 1800 zł.: Psarski Konstanty. 
W randze VIII z płacą 1500 zł.: Rybiński Franci­
szek we Lwowie. Z płacą 1400 zł.: Loret Sydon 
Karol w Jaś c, Sieczyński Antoni-Rubin-Izjdcr w K ra­
kowie. Z płacą 1300 zł : Drewnowski Jgnacy w No­
wym Sączu, Mańkowski Tomasz w Stryju. Z płacą 
1100 zł.: Dobrowolski Leopold w Wiedniu, Benroth 
Marceli i ILtzke Adolf w Krakowie, Dębicki Klau- 
djusz w Podgórzu, Klemensiewicz Tytus w Tarnowie, 
Kolankowski Mikołaj i Bittner Juljusz w Stryju.
Z płacą 1000 zł.: Gaberlo Gustaw i flaszek Józef 
we Lwowie, Kalii Wilhelm w Gorlicach, Liharzyk 
Karol we Lwowie, Netzer Józef w Z giestowie, Bu­
czek K nstanty w Iwoniczu, Tlachna Teodor w Kra­
kowie, Aleksandrowicz Piotr w Drohobycza, Muller 
Adclf w Stryju.

W randze IX z pla< ą 900 z ł . : Hebda F ranci­
szek, Borojdajkiewicz Włodzimierz w Skolem, Nanow- 
ski Jau w Krakowie, Stelcer Karol w Żywcu, Blauth 
Feliks w Stryju, Herman Jakób w Grybowie. Rapt 
Zygmunt w Krakowie.

W randze X z płat ą 800 z ł . : Podłuski Kon­
stanty w Krakowie, Kuruikowski Teofil w Nowym 
Sączu, Sperro Wilb. i Nunberg Alojzy w Krako­
wie, Czepieluwski Bronisław w Nowym Sączu, Son- 
neuthal I-rael w Krakowie, Czarnomski Zygmunt w 
Hus atynie, Chorąży Władysław w Krakowie, Zimer- 
mann Henryk we Lwowie, Tylec Józ-f i Milhlard 
Jan w Krakowie, R iab Maier w Stryju, Kolin Józef 
i Rotler Stan sław- w Krakowie.

Z płacą 700 zł.: Czapntowicz Aleksander w 
K r A  wie, Wieniórowski Marjau w Tarnowie, Semelka 
Władysław w Radzieszowie, Ilufmokl Edward w Do­
linie, Switkowski Stanisław we Lwowie, Kube Rudolf 
w Skołyszynie, Łukasiewicz WładyHaw w W. Dro­
gach, Lankotka Edward w Dolinie, Kiliński Jan w 
Rymanowie, B . ła n ia  B onisław w Jeleśui, Kraus Sa­
muel w Dobrowlanach, Ziglars h Antoni w Hrebeno- 
wie, B er Izaak w Jordanowie, Potuczek Wincenty 
w Mikołijowie, Skulski Tytus w Morszynie, Rutkow­
ski Józef w Eggenbu gu, Odzierzyński Hilary we 
Lwowie, Mayer Henryk w Makowie, ProcińAi Leon 
w Ponlafel, Herman Franciszek w Zwaidon u, Wasz- 
kowski J  >n w N. Gniewoszu, Przybylski Stanisław 
w W ili  Euż;iii3k:ej, Kasiewicz Roman w Kamionce, 
Linde Marjan w Wasylkowcach, Słomka Tadeusz w 
Tyśmienicy, Karaś Edward w Ryczowie, Koninszew- 
ski Mieczysław w Lnbieńeach1

Z płacą 600 zł.: Walter Bolesław we Lwo­
wie, Dembowski Józef w Nowym Zagórzu, Kuszpe- 
ciński Ludwik w Suchej, Bielecki Leopold w Bole- 
cho ie, Łękawski Aleksander w Krakowie, Błachowski 
Stanisław w Stryju, Bohusz Seweryn w B. Wolicy, 
Krzanowski Aleksander w Niżniowie, Enkasiewicz 
Antoni w Drohobycza, Nathauson Otto i Knol Fran 
liszek we Lwowie, Lsub Wilhelm w Dolinie, Ryb- 
czyutki Juljusz w Jordanowie, Lerch Juljusz w Ka­
łuszu, Nemetz Emeryk w Korościatynie, Skwarczyński 
Józef w Skolcra, Wdówka P i . t r  we Lwowie, Poża- 
kowski Udary, Kozubowski Karol w Zarytem, Jilek 
Jan w Nowym Sączu, Deszkiewicz Władysław w 
Sławsko, Krauss Florjan w Monasterzyskach, Cie 
sielski Marjan we Lwowie.

Z płacą 500 zł .:  Śliwiński Zygmunt we Lwowie.
Aspirantami z adjutum 50 zł. miesięcznie: Ry- 

bakowski Józef w Samborze, Buch Izydor w Stryju.
Z Honorarium 65 zł. nrestjcz .n ie^Jahi Edward . 

we Lwowie.
Przy budowie kolei zatruaniem urzędnicy, w 

IX randze z płacą 900 zł. awansowali: DUrr W il­
fried i Marckbl Edward w Przemyśla, Sperl Fry- ’ 
deryk w Krakowie. W X  randze z płacą 800 z ł . : 
Allina Adolf w Przemyślu. Z płacą 700 zł.: Anger- 
mau Klaudjusz w Przemyślu. W randze XI. z płacą 
500 z ł . : Kaliuk Władysław w Przemyślu. W kate- 
gorji niższych urzędników, z płacą 850 zł : Kwie­
ciński Ludwik w Tuchowie, Janka fózef w Milówce, 
Siedlicki Piotr w Stryju. Z płacą 600 z ł . : Kul ński 
Antoni w Podgórza, Muller alias Dórfl Jakób w S ta­
nisławowie, Smutny Wilhelm we Lwowie. Z płacą 
550 z ł . : Reichers Alfred w Kasinie w., Korytyński 
Bronisław w Kopyczyńcach, Beuesch Wilhelm w 
Stryju, Zabawski Inocenty w Stanisławowie, Strański 
Józef we Lwowie. Z plącą 500 z ł . : Cicirairski Ignacy 
w Stanisławowie, Kottek Ferdynand w Rysowy Dom., 
Bartel Michał w Stanisławowie, Knobloch Lndwik 
w Czortkowie, Gerzabek Józef w Bilcze Wolica, Pil- 
larz Edward w Nowym Sączu, Horodyński Stanisław 
w Nowym Sączu, Solecki Ignacy w Marcinkowicach, 
Świerczyński Kazimierz w Bobowej, Koch Józef i 
Milller Władysław we Lwowie.

Arcyksiężna Stefanja odniosła onegdaj bo­
lesne uszkodzenie na prawem oku. Miała być u Najj. 
Państwa na obiedzie i chciała się sama zsfryzować 
W pośpiechu zbliżyła żelazko rozżarzone do prawego 
oka i uszkodziła logówkę. Na krzyk jej przybyło

FEJLETON LITERACKI.
P o d isc h e  Werlce von A d a m  M ick iew icz , iibersetzt 
ron  S  ie g  f  r  i e d  L i p i n e r , I I  B a n d . Todtenfeier  
(„ D zia d y* ) m it. erkldrender E in le itu n g  vcrsehm . 
( Leipzig. — B re itk o p f u n d  Ild r te l. 1887, str. 384.)

(Dokończenie.) -
Część t rze c ia  n a tu ra ln ie  je szcze ciekawsza. 

Realizm pierwszej sceny (jak wszystkich, w któ 
rych  jest)  w ystępuje z z u p e łn ą  swobodą i na tu  
ra lnośc ią ,  z zachowaniem  wierceni wszystkich od­
cieni, j a k  n a  p rzy k ła d  różn ica  między prawdziwym 
h. udanym  i zm uszonym  hum oiem . Ale wśród tej 
p i to c z n e j  rozmowy szkopu ł d la  t łóm acza  straszny: 
wywożenie kibitek. J a k  się to  u d a?  N aszem  z d a ­
n iem  zakończen ie  (sześć os ta tn ich  w ierszy : s p o j ­
r z a łe m  w pusty  kościół) choć zupe łn ie  do o ry ­
g ina łu  podobne ,  nio ma tak iego  wielkiego cha 
l a k t e r u  P raw da ,  że t a  spokojna ,  pewna siebie 
a p e l la c ja  do spraw ied liw ośc i B o s k ń j ,  je s t ,  jeżeli 
się bardzo  nie mylimy, jednem z najwyższych 
M ickiewicza na tchn ień .  Ale w ca lem  opow iadaniu  
obrazowość ep icka i rozpaczliw a trag iczność  za ­
chow ane  są  ta k  doskonale ,  że czyta jąc , doznaje  
się  tego  samego, dobrze  znanego fizycznego w r a ­
żenia , że m róz przechodzi po kościach, a  pulsu 
b iją  j a k  w gorączce.  S topniowanie tych wrażeń, 
aż do na js traszn ie jszego  osta tn iego ,  tak sam o  wy­
raź n ie  tu, j a k  w oryginale, a rzecz c a ła  po n i e ­
m iecku ta k  g łośno  ja k  po polsku w oła  o pomstę 
do nieba.

P rzychodzi też p ieśń zem sty  naprzód ,  a  po 
niej im prow izacja. T łóm acz, który w przedmowie 
mówi niej,  że „kat n ich t Scincsy lcichru* , k tóry 
ju ż  raz  b y ł  j ą  p rze łoży ł (i bardzo  pięknie),  ale 
u zna ł ,  że je szcze nie dość dobrze  i t ló m a c z j ł  t e ­
r az  po raz  drugi,  m usia ł oczywiście rnieć i n a j ­
wyższą cześć d la  rzeczy i za razem  najwyższe u- 
czucie swojego obowiązku, p ragn ien ie ,  żeby p rz e d ­

miot dać  poznać  w całe j jego wielkości. S y m p a­
tyczno to 1 p iękne uczucie kopis ty  względem tw ó r­
cy, oduiosło  zas łużouą  ale zupe łną  nagrodę .  Przez  
swoję n ie s łychaną  po tęgę  lo tu  1 touu , im prow iza­
cja musi być je d n ą  z rzeczy n a  świecie do tló- 
m aczenia  na j trudniejszych ,  a je s t ,  dzięki p a n u  L., 
j e d n ą  z rzeczy najiepiej p rze tłóm aczonycn  może 
na świecie. J e s t  taka,  jak  jest, ta k a ,  j a k  powin­
na być, i czyte ln ik  Niem iec odniesie  z p rz e k ła ­
du  doskona łe  jej w yobrażenie i doskona łe  w raże­
nie. Rzeklibyśmy nawet, że w trącone wiersze 
k ró tk ie  złych i dobrych  duchów, w yglądają  może 
lepiej, niż w orygm aie ,  bo m a ją  ton  cokolwiek 
wyższy, k iedy  tam  może o wło3 za  potoczny. 
Uwag m am y do z rob ien ia  dwie. P ierw sza (nie 
Wiemy czy słuszna)  to, że k iedy K o n ra d  m ó w i : 
„jeśli n a  twoim świecie m iłość n ie je s t  bez rząd" ,  
ten  bez rząd  oddany  j e s t  cokolwiek p roza iczn ie  
przez  A narch ie , wyraz doskonały  w prozie, a le 
tak  przypom inający  p rozę  uawec uajzw ykle jszą  
dzienn ikarską ,  że w improwizacji w ygląda źle, 
przynajmniej w ję z y k u  polskim  sp raw iłby  tu  dys- 
barm onję  r aż ącą .  D ruga  zaś uw aga z pewuością 
s łu szna  a  daleko ważniejsza, bo już  nie o styl 
chodzi, a le o ua ru sz o u ą  i zm ien iouą myśl Mic- 
k ew ic za .  K onrad  m ów i: „Boga, n a tu ry ,  godne 
tak ie  pienie." I izz ióżu id  wyraźnie, oddzie la  te 
dwa s łowa przecinkiem , żeby od rębność  każdego  
b j ł a  widoczną. T lóuiacz tym czasem  pisze Gott 
N a tu r, i n ie tylko nie zachowuje przeciuka ,  k tóry 
jest we wszystkich w ydaniach  oryginału ,  a le  ł ą ­
czy te dw a s łowa łącznikiem , żeby pom ięszać i 
zlać te dwa pojęcia. To je s t  bardzo  z łe ;  niewol- 
uo t łum aczowi nigdy zm ieniać pojęć au i  uczuć 
a u to ra ;  cóż dopiero , gdzie chodzi o sam rdzeń  
jego pojęć filozoficznych i jego uczuć religijnych. 
Nigdy Mickiewicz nie mięs-.a ua tu ry  z Bogiem, 
nigdy nie bierze ich za jed n o  W późniejszych 
la tach  M<ss,*nizmu możuaby zualeźć poszlaki, j e ­
żeli nie dowody, że nie robi roz różn ien ia  dość 
śc isłego między człowiekiem a  stworzeniem m a ­

nieni. Ale od rębność  i osobistość Boga we wszy­
stkich jego pismach (naw et z owego czasu), a 
więc w je g o  myśli i sumieniu, j e s t  zawsze ja s n ą  
1 tak  wzniesioną n ad  w szelką wątpliwość, że nie 
pod p ad a  naw et pytaniu. T a  je d n a  n iedok ładność  
1 n iewierność tłóm acza ,  rzuca  światło  n iep raw dzi­
we na  wszystkie filozoficzne i relig ijne pojęcia  
Mickiewicza. Czytelnik, k tó ry  go z tego p r z e k ła ­
du pozna ,  będz ie go n a tu ra ln ie  m ia ł  za  pan te i-  
stę, k tó rym  nigdy m e  był, a  w każdym  raz ie  nie 
był tu, w improwizacji. J a k im  sposobem  tłóm acz  
tak  rozumDy i zwykle t a k  sumienny, ja k  p. L. 
m ógł się dopuścić  tak iego  b łędu  (k tóry  p rzypad ­
kiem an i pom yłką  d ru k a rz a  przecież być nie m o­
że) —  tego zg o ła  nie umiemy pojąć.

Nie mamy tu dość m iejsca n a  to, by wspo­
m inać o każdej  scenie po k o l e i ; pom ijam y więc 
dalsze (uie ta k  już  wysokie), zap isu jąc  tylko je -  
dnem  słowem, że i one, k a ż d a  w swoim ro d za ju ,  
t łóm aczone są  doskonale. J e d a e g o  wszakże pom i­
nąć nie możemy, to  P etersburga , k tó ry  j a k  na le ­
ży do najdziwniejszych, najsz tuczniejszych  i n a j ­
doskonalszych  utworów Mickiewicza, ta k  dom yśla­
my się t łó m a c z a  m ógł i m usia ł doprow adzać  do 
rozpaczy. Z radośc ią  poznajem y (z przedmowy), 
że ten  tłóm acz , ta k  jak my, zachwyca się i zdu 
miewa n ad  tem  dziełem  szczególńem, w k tórem  
sa ty ra  najdo tk liw sza łączy się z liryzmem n a j ­
wznioślejszym, a  jedno  i d rug ie  t rzym a się w j a ­
kimś klasycznym spokoju  i tonie. To nie są By- 
roua nerwowe przeskoki, effektowne, niespodziane, 
ale zawsze t ro ch ę  umyślnie i n a  effekt p r z e z n a ­
czone, z n iepokoju  w ew nętrznego  p łynące  i wy­
wołujące n iespokojne wrażenia. T a  m ięszan ina  
dwóch pierw iastków z nerwowym, rom antycznym  
ch a ra k te re m  po Byronie s p a d ła  dziedzictwem  na 
następców , i w tym samym rodza ju  zjawia się u 
S łowackiego, w pokrewnym u H u n e g o .  i \ le  Mic­
kiewicz pisze swój t rag m en t ,  — który  os ta teczn ie  
je s t  p rzedew szystk iem  sa ty rą  —  w tak im  duchu  
1 stylu, j a k  byłby p isa ł  sa ty rę  Wirgiljusz, gdyby

ją  był p isa ł ;  pisze uczuciowe i p a te ty czn e  u s tę ­
py tak, ja k  byłby pisa ł  I lo racy ,  gdyby do takich 
był zdolny.

W naszej poezji dziwnem zrządzen iem  to 
zakończenie  na j rom antycznie jszego  p o em atu  je s t  
j a k  żeby zakończeniem  i kwiatem  dawnej klas- 
sycznej poezji, j e s t  w pokrew ieństw ie z T rem bec­
kim i z Koźraianem, ckoć s topn iem  n a d  nich 
wzniesione. M im ochodem warto w trąc ić  uwagę, 
że dziwne jest,  iż n ik t  je szcze  nie wziął tego  
f ragm entu  za  p rzedm io t osobnego s tu d ju m ;  n ik t  
nie s t a r a ł  6ię dojść i wykazać, j a k  Miekiewicz te  
dwa pie rw ias tk i  łą cz y ł  w swojem ówczesnem u- 
sposobieniu, w Bwojej sz tuce  pisania ,  i ja k  oba 
łączy ły  w tej k lassycznej m ierze i spokojności.

Nio możemy sądzić, czy wiersz i styl p ana  
L ip in e ra  je s t  w polskim  P etersburg , k tó rego  każde  
zdanie  i każdy  okres  j e s t  wzorem  1 p isarsk iego  
kunsz tu  i ar tys tycznego  o b ra z o w a n ia ;  n ie w ąt­
pimy, że ta k  je s t ,  a le  ręczyć m e  m am y prawa. 
Co do touu  i ch a ra k te ru ,  to  te n  zd a je  n am  się 
bardzo  w iernie  oddanym , zw łaszcza może w p rz e ­
pysznych a  ta k  g łębok ich  u s tępach  „Drogi do Ru- 
j j i" .  Tam, gdzie p ierw ias tek  satyryczny bierze 
górę (P e te rsbu rg ,  P rz eg lą d  w ojsk),  ta m  pod  ręką  
t łó m ac za  sa ty ra  p rzy b ie ra  zdaniem  naszem  cha 
r a k te r  cokolwiek więcej nowoczesny, rom antyczny, 
nie j e s t  t a k  spokojnie n ieub łagana ,  a  może wię­
cej nerwowo złośliwa niż u Mickiewicza. Ostatni 
wiersz „P om nika  P io tra"  może n iezupe łn ie  tak 
wymowny; w oryg ina le  biczyh  n a  końcu wiersza 
zam yka, ja k  żeby kró tk iem  a  siluem uderzen iem  
opis wychowania przysz łego  c a r a ;  w p rzek ładz ie  
ten b iczyk schowany w środek  w iersza już t a ­
kiego effektu nie robi. Ale czyż podobna, żeby 
w p rzek ładz ie  wszystko było  j a k  w oryginale, 1 
czy w arto  za trzym yw ać się n ad  tak iem i d ro b iaz ­
gam i?  Chyba na dowód, że uwag ważniejszych 
uie ma do zrobienia.

T ylko  j e d n a  n a  zakończenie.  W  tem  za- 
pom nieu iu  n iegoduem  a  upokorzen iu  n ie sz lach t t-

uem, jak ieg o  nasz n a ró d  dziś od innych euro­
pejskich do m aje ,  sa tysfakc ją  d la  naszej miłości 
własnej a  u lgą  d la  naszej m iłości ojczyzny, n a j ­
lepszym za razem  ś todk iem  p rzekonan ia  drugich, 
jak  n iezas łużone  i b rzydk ie  j e s t  zapom nienie  i 
lekceważenie, j e s t  okazywać wartość naszę dzie­
łam i i postępkam i.  Z dz ie łam i naszej poezji 
wszakże sam i przedsięw ziąć  tego i dokazać  nie 
m ożem y; t rze b a  koniecznie cudzoziemca, k tóryby  
nam w tem  dopom ógł,  cudzoziem ca z umysłem 
dość wysokim i sercem  dość sz lachetnem , iżby 
się na  tych p ięknośc iach  sam  poznał,  z ta len tem  
dość wielkim, iżby je  d a ł  poznać  swoim współ 
ziomkom. T ak i się zna lazł,  ochotnik  sz lachetny, 
a  p isarz  bardzo  zdolny, k tó ry  swoją n iepospo li tą  
siłę n a  ten  cel ob raca .  Jeże li  j e s t  (a je s t  n i e z a ­
wodnie) uczucie rozkoszne widzieć „Dziady" 
prawdziwie p iękne  w języku  obcym, to ś iad  za  
tem uczuciem  idzie drugie,  wdzięczność d la  tego, 
komuśm y winni to  pierwsze. N iecnże przyjm ie 
bardzo  szczery wyraz tej wdzięczności.

T e raz  z n iecierpliwością wielką i n iespo­
kojną  oczekujemy, co k ry ty k a  n iem iecka  powie
0 „D ziadach" ,  k tó re  n a  podstaw ie  tego  p rzed -  
k ładu  sądzić  m a  już  zupe łne  praw o  Nim się 
zaś tego dowiemy, sam i d la  siebie robimy uwagę, 
że niety lko  utw ory własne, ale naw et p rzek łady ,  
m ogą  czasem  s łużyć za s ig m  tem poris. P ism a
1 k s ięgarn ie  f raucusk ie  zawalone są  p rz e k ła d a m i 
w sz js tk ich  możliwych lepszych i goszych ro m a n ­
sów rosy jsk ich ;  w W iedniu  t lóm aczą  się najw ię­
ksze dz ie ła  poezji polskiej , wielkie za razem  
dz ie ła  poezji świata; t a m  T ołsto j ,  tu  Mickiewicz, 
tam  „ Moc Ciemności" , tu  „D ziady" .  N a tem  zb l i­
żeniu dałoby  się m oże oprzeć porównanie  dwóch 
stopni i k ie runków  umysłowych za jęć  i u podobań ,  
jak znowu z samych t łóm aczonych  dzieł da łoby  się  
wyciąguąć porównanie  dwóch l i te ra tu r ,  rosyjskie j 
i polskiej,  i h  d ucha  i ich form.

S t. T arnow sk i.



-10toczenie, przywołano profesora dr. Fuchsa i uspo­
kojono się dopiero, gdy tenże oświadczył, iż uszko­
dzenie jest niezuacznem i potrwa tylko dni kilka.

Arcyksiężna wskutek tego przypadku nie poje 
chała już na obiad do cesarstwa. Prof. Fuchs p le- 
cił, aby Arcyksiężna wstrzymała się od czytania 
coby natężyło zasadto lewe oko nieobandażowune. 
Arcyksiążę Rudolf miał się udać z Najj. Panem na 
polowanie do Styrji,  —  wstrzymał jednak podróż i 
dop.erc dziś wjjeżata na zapewnienie prof. Fnelisa, 
iż ni6 grozi Jego dostojnej1 małżonce żadne niebrz 
pieczeństwo.

Na rzecz W eteranów  z 1&31 r. oTzymali- 
śmy od p. Wincentego Podlewskiego 2 zł.

NeKrologja. O śp. hr. Celinie Adamowej Sta- 
rzeńskiej, o której zgonie donieśliśmy, przynosi Czas 
następu.ące peśmiertne wspomienie. „Połączeń e ro 
zumu i przymiotów serca, siły charakturu z anielską 

lodyczą, pobożności z przymiotami towarzysku mi, 
znamionowało tę zacną panią. Córka Kazimierza Ra 
deniego, niegdyś prezesa wydziału stanów galicyjskich, 
z pierwszego małżeństwa z Ufuiarską, była siostrą 
ś. p. Aleksandra Badenicgo, ożenionego z hr. Czacką, 
oraz Wł.dysława hr. B„deniego, członka Wydziału 
krajowego, znanego w krajn z swej skutecznej dzia 
łalności poi tycznej i administracyjnej, oraz dwóch 
sióstr hr. Marji Bunin Berkowskiej, matki delegata 
krakowskiego, i pani Włodzimierzowej Niezabitowskiej. 
Ś. p. Celina, poślubiona br. Aaamowi Starzeńskiemu, 
z Krzywczy, w Przemyskiem, była wzorem żtn i 
matek. Pierwszym ciosem w iy- iu tej za nrj pani 
była śiuieić stirszej córki Gabrjeii Zygmuntowej 
Kozłowskiej; b^bka otoczyła macierzyńską opieką 
os.eroconeg, w.uka, nadając mu silną podstawę za 
sad i wyższy pcgląd na obowiązki życia. — Młodsza 
córka Marje, jest poślnbiona za p. Leonem Groto­
wskim, właścicielem Jaćmierza, w Sanocuiem, posłem 
do Rady państwa. Po śmierci męża hr. Surzeńska 
osiadła we Lwowie, otoczona ogólną czcią i lozta 
czająca cichy wpływ swej szlachetnej duszy."

f  Anna z M ło ko s iew iczó w  hr. Leonowa  
Potouka, córka jenerała Mlokosiewicza, zmaHa w 
dzień 1 stycznia b r. w domu wnueeki swej hrabiny 
Drohojowskiej w Krakowie. Zmarła była małżonką 
Leona hr. Polo.kiego, poety piszącego pod pseudo­
nimem Bonawentury z Kochanowa. Po stracie uko­
chanego męża udała się do córki p. Henrykowej 
Dobrzańskiej. Gdy ją  straciła niedawno zam eszkała 
u wnuczki, gdzie też zakończyła życie pobożne. Ogól 
ny żal i współczucie towarzyszą jej zejścia ze świata.

O próżnione rz. kat. probostw o w Bieczu 
reg ae collationis, ks. Stanisławowi Ziemiańskiemu, 
dotychczasowemu proboszczowi w Markowy nadanem 
zoztało.

Z  Paryża piszą „W masie świąt Bożego 
Narodzenia : Nowego Roku zdarzają się zwykle w 
w stolicy nadsekwańskiej rozmaite wypadki bądź za­
bawne uądź tragiczne. I Lego roku nie DraU i iaktów 
tego rodz ji.  W  jednej z ulic Paryża znajduje się 
kram niejakiego S ragnza; handlującego pastą do zę 
bów Owoż kupca tego uwięziono niedawno w chwili, 
gdy napastował gościa z rewolwerem i puginułem 
w ręKn. Komisarz, wi policji opowiedział następnie o 
całem zdarzeniu w następujący sposób:

„Młodość mą spędziłem w Rzymie jako pomo­
cnik aptekarski; pózuiej przybyłem do Francji i 
objąłem posadę prowizora w aptece. Po czterech la­
tach udało roi się wynabść uobry środek ao czy­
szczenia i utrzymania zębów, a dziesięcioletnie han 
dlowanie tyra środkiem unieśmiertelni me imię. Od 
niejakiego ezasu napastują mię ludzie nieznani i obra­
żają. Zmuszony więc zostałem zawezwać wszystkich 
moich gości do zachowania się porządnego w sklepie 
i nalepiłem law et podobne wezwanie na szybach mego 
kr-imn. Przedwczoraj wchodzi jakiś jegomość do me 
go handlu, nie zdejmuje kapelusza i1 me wyjmuje cy­
gara z ust. Lądam t d  niego, aby się zastosował do 
zabud elementarnej grzeczni ści, a gdy się. temu sprze­
ciwił, natarłem na nitgo z rewolwe.ein i puginałem, 
DuDiediwua jeszcze laska mi wystarczaia, aby klieuta 
niegrzecznego zmusić do grzeczności, obecnie jednak 
muszę używać silniejszych środków. Księciu Beauffre- 
munt zrzuciłem np kapelusz z głowy laską."

Siragazę oddane do szpuala św. Anny, gdyż 
lekarze skonstatowali obłęd umysłowy.

W miczkaniu  p. D. przy ulicy l)oudeauville 
miał miejsce dziwny pojedynek w wilję Bożego Na­
rodzenia. D. był dawniej profesorem w szkole woj 
skowej, a jest obecnie reprezentantem wielkiej fabry - 
ki broni w Liege. Żyje on od lat 2 z pewną panią 
M., którą wykradł był m.lźonlnwi, lekarzowi w d e ­
partamencie du Nord. D. zipresił kilku znajomych 
ną objad. Wypito w ele wma, głowy się rozgrzały; jeden 
z gości pozwolił sobie zrobić awagę dotyczącą stosunku 
pana D. do pani M. — D. nakazał mu m leżenie — 
z czego powstała kłótnia. Przyniesiono szpady, obia 
no świadków i wypróżniono pokój. Przeciwnicy rzu­
cili się na Biebie, walka trwa kilka minut, pan T. 
pad* na ziemię z bolcśuym okrzykiem. Sąsiedni przy­
biegli i położyli tamę skandalicznemu zajsc u. Wreszcie 
policja przybyła i przyaresztowała wszystkich ucze 
stników, a rannego odesłała do szpitala.

Pewien młody człowiek nazwiskiem Noel, za 
kończył Bwe życie w sposób dziwaczny. Tygodniami 
nosił się z myślą samobójstwa, a nie miał do tego od 
wagi. W końcu zastrzelił się w dniu swych urodzin 
tj.  v  pierwsze świętu Bożego Narodzenia. Znaleziono 
u niego listy następujące:

„List do tego, kto mię znajdzie.
23 grudn a. Maiu silny zamiar zabić się. Przez 

catą noc zostanę w hotelu i zastrzelę r ię  rewolwerem, 
który kupiłem własn.e.

24 grudnia. Zabrakło mi odwagi; wezmę dziś 
dorożkę i zabiję się na przejazdzce w lasku bulońskim.

25 grudnia. I tym razem nie miałem odwag1, 
ale dziś wieczór stanowczo dokonam czynu,"

I dotrzymał słowa. O 6 po p o łu d n ia  WBiadł do 
doróżki i pojecłal do Passy. W tem pada strzał, 
dorożkarz zatrzymuje powóz i znajduje w nim tiupa.

Tysiące ludzi spieszyło w drugi dzień świąt do 
Lungchamps, aby być przy rozstrzygnięciu zakłalu 
Niejaki pan Babet kupił bowiem n kup&i paryskitgo 
konia powozowego. Po ukończeniu kupna oświadczył 
kupiec, iż koń ten dziennie jest wstinie przebyć m 1 
trzynaście.

BaDet przyrzekł dopłacić 1.000 franków jeśli 
sif przekona o prawdziwości tego twierdzenia. Usta­
nowiono więc warunki i pan Babet przejechał na 
wozie czterokołowym w 9 godzina1 h 34 razy dokoła 
pola Longchampskiego a zatem 120 kilometrów i 800 
metrów. O godzinie 8 rozpoczęto jazuę a ukończono
0 5 wieczorem. Bookmakerzy spisywali pilnie z&klady 
publiczności p ro  i contra.

Ogólnie mniemano, że koń nie podała zadaniu 
s wemu. Jenerał Boulanger z trzema przyjaciółmi przy 
glądał się widowisku. YY południe mata nastąp ła 
przerwa gdyż pan Babet zasuał się śniadaniem. Koń 
odbył ty próbę bez najmniejszego uszkod:enia ani 
też nadmiernego zmęczenia.

Dyrekcja południowo- zachoduich kolei rosyj­
skich oświadczyła wczoraj teł graficznie, iż z powodu 
zasp śnieżnych me przyjmuje na siebie żadnej odpo­
wiedzialności w sprawie punktualnej dostawy posyłek
1 trachtów.

W ykolejenie Kurjerski pociąg wiedeńsko 
parysk, wykoleił się onegdaj kuło Esslingen w kutuk 
pętn ię-ia  zwrotnicy. Maszynnsta zginął, zaś kilka 
osób odniosło lekkie skaleczenia.

Niezwykły wypadek. W nocy z soboty na 
luecłzi* lę między Szczakową a Trzebinią do pociągu 
ciężarowego, dążącego z Jaworzna, dodana była loko­
motywa, którą prowadził maszynista Morawetz z Kra­
kowa, mające obowiązek spełniać timkiyę pomocmcy.ą 
na tyłach pociągu Jakim sposobem stać się mogło, 
iż lokomotywa la  nie była przyczepioną do wagonów, 
nie wiedzieć — dość, że Morawetz najecli ł na pociąg 
tak gwałtownie, iż zdruzgotał dwa ostatnie wagony, 
,a spostrzegłszy co się stało, obwiesił s-ę na maszynie. 
Szczęściem spostrzegł to palacz i ucałował go od 
śmierci. Morawetz leży w Szozakowie.

Jubileusz odkrycia Ameryki. Hiszpański mi- 
a-istBr dla spraw zagranicznych zawezwał rcpreżoiii.ui- 
ta Stanów Zjednoczony! h o wspólną akcję w sprawie 
400 letniego jubileuszu odkry ia Ameryki, który przy­
pada na r. 189S7" lliszpa"ja zamierza wznieść na eześć 
Kolumba posąg w Palos, skąd Kolumb ruszył na nowe 
oukrycia. Wszystkie państwa tudzież towarzystwa 
geograficzne zostaną zaproszone do wzię-ia udziału 
w tej międzynarodowej uroczystości.

O  stanie zdrowia niemieckiego następcy tronu 
liadiludzą same uspokajające wiadomości. Dzienniki 
angielskii donoszą, że Mackcuzic stanowczo oświadczał, 
że choroby ks'ęcia nigdy za r a k i  nie uważał i nie 
widzi w niej obecnie żadnego niebezpieczeństwa na 
przyszłość. Ostatni wieczór starego roku spędził 
książę w ścislem gronie familijnym przypatrując s ę  
amatorskiemu przedstawieniu, w którem wzięli udział 
książę Henryk i księżna Wiktorja. W dniu Nowego 
Roku nadeszło do Sun Remo przeszło 10U0 depesz 
z noworocznemi gratulacjami i życzeniami

P ie r w s z y  p o c i ą g  kolei obwodowej Kraków- 
Barka wyruszył onegdaj o godz. 8 rano t  dworca 
krakowskiego. Akt otwarcia rucha na nowej linji cd 
był się bez udziału publicznoś i i zupełnie był po­
zbawiony uroczystej cechy. Stacja Zwierzyniec nie 
została na razie oddaną do użytku publicznoś ji, gdyż 
roboty na dworcu nie zostały jeszcze ukończone.

Proces nihilistów Z powodu zamachu na ży­
cie Aleksandra 111, w czasie gdy bawił na ziemi doń 
skiej, został w tych dniach w Petersburgu ukończo­
ny a wyrok zapadł nader surowy. Siedmiu obwiuio- 
nycb skazanych zostało raiśniieiu, reszta zaś na ka 
torgę i posieUfiie. Oskarżeni, m i ę d z y  którymi są tak­
że dwie kobiety, przyjęli wyrok oDojętnic  i zrzekli 
się nawet prawa w n ie s i e n i a  rekursu lub prośby o u- 
laskawieuie do cara.

Najwięcej obwinionym jest były oficer dońskich 
kozaków Czernow, który miał przy sob-e bomby, ce­
lem ich użycia w zamachu na cara. Na życzenie ko­
zaków nazwa jego majątku Czernowskaja została za 
mieniona na Aleksanirowo.

W sobotę wyrok został na nich wykonany, 
wszystkich siedmiu powieszono.

M rozy trw ają Ciągle, w dzień mitygują się 
cokulwiek, za to w nocy rosną jak na drożdżach. 
Dzisiejszej nocy mieliśmy — 20° K. o ósmej rano 
wskazywał jeszcze termometr —  18° It. W Krakowie 
panują także silne mrozy.

Ciemna pora roku już się skończyła. Dziś 
po raz ostatni weszło ilońce o godzinie 8 rano,, ju ­
tro już wejdź.e o godzinie 7 minut 59 i odtąd ccddeń 
coraz wcześniej będzie wschodź'ło, a zachodziło coraz 
później. Wzrost dnia będzie posiępiwał tak szybko, 
że kiedy na początku b. ni. miał dzień tylko 8 gu 
dziu i 7 minut, to ostatniego stycznia będzie wynosił 
9 godzin i 14 minut, zatem będzie dłuższy o godzinę 
i 7 minut. Żałować wypada, że żaden z naszych sta­
tystyków nie obrackowuł wiele ta godzina nocy przy 
nosi straty krajowi. My nie jesteśmy statystykami i 
nie rozporządzamy całym ich materjałem, ale dla sa 
tysfakcji czytelników spróbujemy dokonać tego racuunku. 
Uwóż przypuśćmy, że Galicja ma równo li miljonów 
mieszkańców i że po 6 osób idzie na rodzinę, a że 
każda rodzina używa tyiao jecumj lampy naftowej. 
W takim razie ,est w Galicji miljon rodzin i pali 
sję codzi.ń miljon lamp naftowych. Ponieważ średnio 
licząc koszt larojiy nutio-iej wynosi na godzinę centa, 
przeto krótszy cLien o godzinę kosztuje nas miljon 
centów czyli dziesięć tysięcy guldenów, a ponieważ 
co roku mamy 30 dni mających mniej niż 8 godzin 
14 minut, przeto ta ciemna pora roku kosztuje nas
300.000 idr. więcej, aniżeliby kosztowała wtedy, gdy by 
dzień był już co najmniej 8 godzin 14 minut długi. 
Byłoby tedy rzeczą właściwą, żeby rządzące w kraju 
stronnictwo, które zdaniem C a s d y  N arodow ej spro- 
wadza wszystkie na kraj klęski, zajęła się przepro­
wadzeniem reformy w tej mierze i uzylo swych wpły­
wów u rządu astronomicznego, aby odtąd słońce 
wstewaJo wcześniej, a kładło się spać pózmej. Skoro 
bowiem kraj przez niedbalstwo i karygouną indolencją 
pozwolił temu stronnictwu rządzić i gospodarować na 
naszej ziemi, to niechże ono pukaże, że coś znaczy 
i ma pieczę o dobro obywateli. Trzysta tysięcy złr. 
to nie bagatda! Tymczasem dzięki niedołęstwu tego 
stronnictwa puszczamy tę kwotę co roku z dymem 
i kopciem naftowym, dla tego tyiko, iż ci panowie 
nie mogą nawet takiej bagatelki przeprowadzić jak 
ta, żeby słońce nie wysypiało się tak długo w swo 
jem powiciu firmamentowem.

Uwaga ta nasza, podyktowana najczystszą gor­
liwością o sprawy publiczne, podziała zapewne jak 
bomba dynamitowa w stronnictwie prawicy i wywo 
ła rozb.cie tego klubu, czego sobie życzy każdy nra 
sądny człowiek, patrzący podobnie jak lwowskie 
dzienniki bez iaunycu uprzedzeń i prywaty na spra­
wy pnbliczne.

Vanderbildt, bogacz amerykański, urządził w 
Paryżu na swym jat hcie przedstawienie teatralne, 
w którem brał udział także i Uoijuelin. —  Dochod 
czysty z tego przedstawienia ma wynosić 5000 do ., 
a obrócony będzie na cele dobroczynne.

Literatura i Sztuka.
* Kurier w srszawski wys.ąpił w tym rozu *- 

który jest barokiem jego istnienia ze wspaniałym nowo­
rocznym numerem. Jestto zeszyt obejmujący aziewięć 
arkuszy drusu i kilkadziesiąt ilustracyj, między k tó­
rymi najwspanialej przedstawiają się p ia  e (Jzaclior 
sk ego, Kossaka, Budimndera, Ajdukiewicza. Herma­
na, Wierusza Kowalskiego, Ksawerego S.ekierza, Jana 
Chełmińskiego, Władysława Szernera, Bt. lloziworow- 
skiego, Aleksandra Gerymskiegu, Auńriollego i innym. 
A jest także potężny szkic Matejki. Z pomiędzy zaś 
autorów, kióiych prace złożyły się na stworzenie tego 
numeru, wymienimy nazwiska: Bartelsa, Kraszewskie­
go, Mickiewicza, OJyńea, Słowackiego, Syrokomli, 
Szymanowskiego, Bohdana Zaleskiego, Asnyka, Deo­
tymy, Duchiiiskiej, Grabowska go, G<.muuoKicgo, Le­
nartowicza, Bałuckiego, B: łzy, Cntuiufiiego, Estrejch 
ra, Ilajoiy, Jnno zy, Kleczylhkiego, Kuszewskiego, 
Wilczyńskiego, Lewickiego, Rostafińskiego, Aifrtda 
Szczepańskiegu, Kuzim.eiza i Bronisława ZalewsaicU. 
W'rtszcie są dwa otwory muzyczne: mazurek Piotra 
Moszyńskiego i „Mój zagon" Zygounta Noskowskiego.

S e j m.
( X V I I I  posiedzenie z  dn ia  4 styczn ia  1888).

P oczą tek  o godz. 12 z południa .
JE, p M arsza lek  zaw iadam ia  o u łz ie len iu  

u rlopu  p ks. E us tachem u  Sanguszce n a  5 dm
S ek re ta rz  p. S tan is ław  hr.  B adem  odczytuje 

dalszy ciąg wniesionych petycyj, k tó re  dosięgły 
cyfry 959.

Poseł I la u sn e r  i towarzysze in te rpe lu ją  Wy­
dzia ł  krajowy w spraw ie  znanego smutni'go wy­
padku  w Kuiparkowie, jak i  się zdarzy ł  w dn. 19 
g rudn ia  1887 i zapytu ją ,  czyli Wydział krajowy 
za rządz i ł  ś ledztwo dyscyplinarne i czyli nie u- 
waża za  stosowne wydać nowych iustrukcyj dla 
służby.

TE. p. M arsza łek  odpowiada,  iż ze strony 
W ydzia łu  krajowego bezzwłocznie wdrożoneru zo 
s ta ło  dochodzenie dyscypliuarne i że niezależnie 
od tego sp raw a  t a  o d d a n ą  zos ta ła  n a  drogę 
karną .

Bliższe w yjaśnienia i u rzędow a odpowiedź 
na wniesioną in te rpe lac ję  udzie loną zos tan ie  na 
najb liższem  posiedzeniu .

Z po rzą d k u  dziennego r< feiu je  JE .  p. Smolka 
spraw ozdan ie  W ydziału  krajowego w przedmiocie 
zezwolenia gminie Puków, powiatu Rohatyn jkiego, 
na  pob ie ran ie  w la tac h  1S 8, 1889, 1890 i 1891 
stuprocentow ego d o d a tk u  do podatków bezpośre 
dnieb, co I z b a  uchwala.

T a k  sam o zezw ala I z b a  gminom  Kielano- 
wice, Nowodworze i R u d k a  (powiatu  T arnow sk ie ­
go) na  pobó r  w 1838 roku  dodatków  do p o d a t ­
ków b ez p o średn ich ,  50°/o przewyższających, na  
pokrycie p o trze b  gminnych; i wreszciu gramie 
m ias ta  K a łusza  n a  pobór o p ła t  gm .nuych  od na  
pojów spiry tusow ych i od p iwa przez  sześć lat, 
począwszy od 14 s ie rpn ia  1883 roku.

/  kolei p rzeds taw ia  p Łs Leon Sap: ba 
spraw ozdan ie  komisji gospoda rs tw a krajowego 
z m em orju łu  C entra lnego  fsomitetu c. k. galieyj 
skiego T ow arzystw a gospodarsk iego , popar tego  
petycjam i pięciu lUcł powiatowymi, w sprawie 
podniesienia  upraw y  ty ton iu  w Galicji.

S praw ozdanie  to  kończy się nas tępu jącem i 
w n io sk a m i:

1) Wzywa się c. k. Rząd, any  wziął w o 
piekę u p a d a ją c ą  w Galicji p rodukc ję  tytoniu .

2) Po leca  się W ydziałowi k r a jo w e m u , aby 
w myśl uwag zaw artych  w powyższem sprawo 
zdaniu, zb a d a ł  s tan  obecny i przyczyny u p ad k u  
upraw y ty ton iu  w k ra ju  naszym i wniósł n a  n a j ­
bliższej sesji sejmowej swe wnioski.

W rozpraw ie  ogólnej z a b ra ł  g łos  im ieniem  
c. k. r z ą d u  r ad z ca  skarbow y K asp izyszak  i z a ­
s trzeg a ł  się przeciw tw ie rdzen iu  komisji w s p r a ­
wozdaniu wyrażonego, ja koby  c. k. w ładze oho 
ję tn ie  się p rzy p a try w a ły  n a  u p a d e k  upraw y  t y t o ­
niu w Galicji i jakoby w ogóle u p raw a  ta  u p a ­
dała .

W  świfttnem i d luższem  przem ów ieniu  od 
powiedzia ł m u ks. A dam  S ap ieha  i p o p ie ra ł  wnio 
ski komisji.

Po  p rzem ów ieniu  p Capri i spraw ozdaw cy 
p. ks. L eona  Sapiehy Izb a  p rzy ję ła  wnioski k o ­
misji jednom yślnie .

W myśl wniosku komisji szkolnej o d s tąp ioną  
zo s ta ła  pe tyc ja  gminy l l r a n k iK u ty ,  pow iatu  B o b r ­
ka, o w yłączenie  ze zw iązku szkolnego w Brzóz 
dowcacb, a  ustanow ienie  szkoły we w łasnej g m i­
nie Radzie  szkolnej k ra jow ej do z b a d a n ia  i mo 
żiiwego uwzględnienia. P. H euzel p o p a r ł  w k ró tk ich  
słowach w n i jS tk  korni ji.

Dalsze pe tyc je  ja k o  to :
Rady szkolnej miejscowej w Rokietnicy, o 

przyzwolenie funduszu na  systeinizowanie szkoły 
ieduoklasowej w Rokictu icy  na  d w u k la s o w ą ; 
zwierze ności gminnej w M ostach W ielk ich  o 
prze is toczenie  tam te jsze j  dwuklasowej szkoły  l u ­
dowej na  szkołę cz terok lasow ą ; g rona  nauczycie li  
e tatowej męskiej IV-klasowej szkoły w D ro h o b y ­
czu, o system izowanie czwartej posady  s ta rszego  
naw czyc ia^  ja k o te ż  dwu nas.se nauczycieli m ło d ­
szych ; R ady  szkolnej miejscowej w R aciechow i­
cach  z p rośbą  gm iny  ALeżen, o wyłączenie j - j  
ze związku szkolnego w Gruszowie, a  p rz y łą c z e ­
nie do szkoły  w R aciechow icach; R ady  szkolnej 
miejscowej w R aciechow icach o przy łączen ie  
wszystkich gm in na leżących  do para fj i  do zw ią­
zku szkolnego w miejscu  i p rze is toczenie  szkoły 
filjalnej w R aciechow icach  n a  e ta to w ą ;  gminy 
ltakowiec, o za łożenie  szkoły tam że ;  R ady  szkol 
nej miejscowej w Peczeniżynie, o z reo rgan izow a­
nie tam te jsze j  szkoły  na  cz terok lasow ą i 
podwyższenie p ła c  uauczycie lom  m ie jscow ym ; 
konkurencji  szkolnej w Półw siu  Zw ierzynieckiem  
pod  K ra k o w e m , o przyśpieszenie organizac ji  
szkoły w Po łw siu  z dwuklasowej n a  t r z y k la s o w ą ; 
i wreszcie R ady  szkolnej miejscowej w B rod łaeh ,  
o prze is toczen ie  tam tem te jsze j  szkoły jednok laso -  
wej n a  dw uklasow ą w B rod łaeh  — o d s tąp ione  
zostały zgodnie z wniosk em komisji Radzie  
szkol k ra j .  za ła tw ien ia .

Godzina 1, m in u t  15 — p o s iedzen ie  t rw a 
dalej.

Część ekonomiczna.
=  XXXII ciągnienie losów  pożyczki p re­

miowanej m. Krakowa. Główna w ygrana w kw o­
cie 25.000 zł. p a d ia  n a  Nr, 0 .441 ; d ru g a  wy­
g ra n a  2.000 złr. n a  N r  49 .339 ; po 000 złr.,  
zaś wygrały  N r a .  47.G3G, 42.190, 17.637, 68,127 
16.936.

Po 30 zł. wygrały nas tępu jące  Nra: 704, 727,
789, 1110, 1412, 1793, 1 8 2 , ,  2417, 2725, 3044,
3303, 3343, 4856. 4383, 5083, 5782, 5S81, 6760,
7164, 7200, 7495, 8560, 8870, 904z, 9 1 o l ,  9257,
9 4 6 8 ,9853 ,  10.371,10 520, 10.009, 10.973, 11.045, 
11 062, 11.312, 11.343, 11.398, 11.575, 11.590,
11.732, 12.050, 12.928, 13.069, 13.229, 13.261,
13.388, 14.139, 14.238, 1 L5fS, 1 4.746, 15 040,
10.251, 16 272, 10,537, 1 0 .8 5 9 ,1 7 .0 8 2 .1 7 .2 1 3 ,  
17.694, 1S.3S5, 18.802, 19.099, 19.633, 19.857,
20.075, 20.767, 21.366, 2 1 .4 i l ,  21.559, 21.721
21.816. 21.820. 22 4»8, 22 6 0 3 ,2 2 .6 7 3 ,2 2 - 7 0 1 ,
22.735, 22.945, 23.104, 23.155, 23.276. 23.379,
24.174, 24.328, 24.584, 24.712, 25.043, 25.311,
25.330, 25,753, 25.771, 26.0u5, 26,202, 26.341,
27.030, 27.148, 27.220, 27.290, 27.590, 28.04u,
28.570, 28.746, 28.840, 29.149, 29.193, 29.228,
29.3-43, 29.378, 29.78o, 29.864, 30 095, 30.288,
30.584, 30.633, 30.981, 31 273, 31.367, 31.423,
31.673, 31.981, 32.020, 32.213, 32.368, 32.504,
33.383, 33.7rS, 33.730, 33.887, 33.911, 34.922,
35.139, 35.530, 35.608, 36.1S1, 36.198, 36,279,
36.474, 36.507, 36.650, 36.6o9, 36.681, 36 828,
37.100, 37.259, 37.405, 37.637, 37,791, 3S,525,
38.736, 39.052, 39.929, 40.019, 40.242. 40.796,
40.816, 41.156, 41.233. 41.SU1, 41.803, 41.990,
42.115, 42.7o0, 43 034, 43 061, 43.273, 43.781,
44.490, 44.598, 44.607, 44.688, 4o.OS4, 45.3S4,
45.422, 45.568, 45.766, 46.174, 46 512, 4d 633,
47.150, 47 194, 47.620, 4 7 .7 0 1 .4 7 .8 4 3 ,4 8 .7 3 4 ,
48.798, 48.898, 49 094, 49.327, 49.431, 49 457,
49.651, 49.826, 49.907, 50.058, 50.162, 50.482,
50 689, 5U.SU9, 51.169, 51.230, 51.3 32 , 51.427,
51 82, 51.610, 51.749, i '1.888, 52.533, 52,631,
52.833, 53.101>,. 53.308, 5 5.522, 53,645, 53.725.
54 388, 51.813, 04.927, 54.945, 5 łVj86, 55.174,
,)6.U51, 56 157, 56.518., 56 818, 50 821,, 57.009,
57.135, 57.339, 57.718, 57.757, 57 894, 58.588,
58.631, 58.784, 59.2o5, 59.42u'- 59.879 60.233,
60.799, 61 27'J, Ul.2o3, 61.973, 62.402, 63.297.
63 405, 63 522, 63.587, 63.820 63 8 7 4 .6 4 ,1 8 2

04 44.3, 0 1.728, 04.864, 64 892, 6 7 390, 05.405.
65.707, 66 936, 66.149, 06.148, 67 190, 67.269.
67 66'8, 67.136, 6S.30-J, 68.380. 68 -">80,. Gs.890.
69.126? 09 254, 70.03S, 70.053, 70..560, 70.726
7li.961, 71.098, 71.192, 71.214, 71.328, 71 » 3 .
71 399, 71 958, 72.459, 733602, 73.137, 73..>22.
73 790, 73.823, 73,847, 74.7()5, 74.715, 74.710
74.983. 71 997.

r z  Losy kredytow e. W losowaniu d, 2 stycznia 
b. r. wyriągiręto następujących 19' s e ry j : 56, 85
128, 297, 364, 636, 678,” 991, 998, 1005, 1312. 
1334, 1876, 2S33, 3250, 3722, 3779, 3807 i 3869. 
Główna wygrana w kwocie 150.000 zi. prała na N. 
60, serja 128, druga wygrana w kwocie 30.000 nn 
N. 82  serja 1334, trzecia w kwocie 15.000 na N. 
93, serja 991.

r=  Losy komunalne m. Wiednia. W losowa­
niu 2 stycznia wyciągnięto następujących 13 seryj: 
41, 98, 250, 358, 454, 571, 619, 842, STO, 1237. 
1841, 2222 i 2416. Główna wygrana w kwocie
200.000 zł. padła na N. 43 serja 2222 ; druga wy­
grana w kwocie 20.000 zł. na N. 7 serja 2222.

r z  Austrjackie losy C zerw onego  Krzyża, 
Główna wygrana w kwocie 50.000 zt. jiadla na S 
62-7 N. 21. Do umorzenia wyciągnięto następujące 
serjo : 1609, 1922, 4023, 523S, 6072, 6480, 10450, 
11506, 11SG7 i 11982.

: Losy z 1854  r. Wyciągnięto nifstępiijące
se r je : 16, 76, 193, 200, 298 , 299, 379, 526, 589, 
666, 847, 865, 870, 8S5. 1020, 1056, 1065, ID U , 
1246, 1349, 1370,'i 1387, 1463, 1499, 1545, 1597,
1625, 1618, 1726, 1934, 2159, 2237, 2^a5, 247 1
2675, 2917, 2709, 2788, 3,240, 37)07, 3514, ^54 7,
3554, 3603, 3608, 3625, u715, 3780, 3739 i 3919.

C ągnienie premij nastąpi 1 kwietnia, 
z r  Losy regulacji Dunaju Głowna wygrana 

w kwocie 90.000 zł. padła na N. 15S.635; diuga 
wygrana w kwocie 20.000 zl. na N« 81.556.

Wiedeń 2 stycznia.
(Z )  Z n an a  ju ż  powszechnie pom yłka  w d e ­

peszy o mowie m inistra  Tiszy w czas ie  p rz y ję ­
cia  noworocznego w praw iła  dziś g ie łdę  w n iesły­
chaną  pan ikę  i spow odow ała  sp a d e k  kursów  tak 
dotkliwy, jak iego  n a w e t  w czasach  największych 
tegorocznych  m epokojow  n igdy nie było. Ryły to 
form aln ie  k u rsa  wojenne —  a  c a ła  g ie łd a  p rzed  
s taw ia ła  obraz  okropnego  zamięszania . P rz y p o ­
m niano  sobie bowiem, że ju ż  wczoraj n a  r a c h u ­
nek P esz tu  wiele rozsp rzedaw ano  papierów  — 
co n a tu ra ln ie  tyiko na  p oparc ie  mowy Tiszy m o­
gło posłużyć —  z d ru g ie j  zaś s trony za rządzone  
pow ołan ie  rezerw istów  do 7 dniowych ćwiczeń 
z re p e t je rk a m i  daw ało  wiele do myślenia.

N a szczęście około godziny 1 z po łudn ia ,  
nadesz ło  spros tow anie  wspom nianej wyżej po­
myłki i te ra z  ro zpoczę ła  się równie s i lna  r e p 1: 
za, j a k  p rze d tem  silna b y ła  reakcja-. Uspokoję 
nie wróciło, k o n trm iu a  z pośpiechem  usiłowała  
się pokryć, a  a rb i t ra ż  w-tórowała je j  swemi ku  
pnami, gdyż ta k że  z B e rl ina  nadesz ły  u s p a k a ja ­
ją ce  wiadomości.

Odpowiedź ce sa rz a  W ilhelm a n a  życzenia 
noworoczne m in is trów  w yraża  n a d z r j ę  u t r z y m a ­
n ia  pokoju, równocześnie  zaś po jaw ia  się pogło 
ska, że ko n ce n trac je  wojsk n a  rosyjski*j g ram cy 
zachodnie^, było dzie łem  m .n is tra  wojny bez wie­
dzy ca ra  Zdaje się, że d ia  spekulac ji  w dauej 
chwili n ia  m a  chyba  żadnej nowiny, k tó rab y  j ą  
mocniej ucieszyła, niż t a  o s ta tn ia  —  to też do 
daw ać nie t r z e b a , z j a k ą  r ad o śc ią  ja  przyję to  
i ja k ie  by ły  je j  nas tęps tw a .  Nietylko s t ra ty  p o ­
ra n n e  zos ta łe  pokryte, lecz w wielu p ap ie rach  
okazały  się naw e t  dość znaczne aw a n se :

Obecnie n o tu ją :
K redyty  a u s tr jac k ie  2 o - l6 0 ,  węgierskie 

-2(>3'25, ang lobank i 94'25, uniony 1 7 1 5 0 ,  bank- 
vereiny 82 '— , laencierbanki 197 ’50, ludwiki 
186'— , czermow eckie 199 75, r e n ta  w spó lna  
75 65, s r e b rn a  78 80, z ło ta  a u s tr jac k a  106’— , 
pap ie row a  5 %  89"4 5, z ło ta  w ęg ie rska  9 5 ‘75, p a ­
pierow a 5"/0 79 75, ru b e l  L 0 9 7 4.

zz  Spraw ozdanie z targu zbożowego na Kłcpa- 
rzu. — Krabów 3 stycznia.

Korzystając z dobrego slaDu dróg, producenci 
i kupcy wywożą obecnie z Królestwa znaczne ilości 
zboża i dlatego na dzisiejszym targu na Kłeparzu 
wobec zwiększonego ofiarowania zboże transitowe tru 
dniejszy napotykało odbyt. W  ogóle jednak usposo­
bienie utrzymało się stałe i zboże krajowe po cenach 
zeszłoty godnioHyi.li kupowano chętnie.

Ińacono za pszenicę białą 7.15 do 7.60, żółtą 
i \ — do 7.40. czerwoną 7.— do 7.50; żyto 5.25 do
5.75, jęczmień 5.—  do 5.S5, owies 4.50 do 5.50 
(z akcyząj. —  Wszystko za 100 kilogramów.

Telegramy „Przeglądu".
Rzym 4 stycznia. Doniesienie T rib u n y . W e 

wczora jszem  przem ów ien iu  do rep rez en ta n tó w  
dyecez jj  w łoskich w yraził  im  Ojciec św. swe p o ­
dziękowanie i zaznaczył p rzy tem , iż z powodu 
jubileuszu, k tó ry  m u  O patrzność  święcić dozw o­
liła, m onarchow ie  wszystkich ludów katolickich 
j a k  n iemniej i aka to lick ich  n ades ła l i  mnostwo 
przychylnych ośw iadczeń d la  Ojca świętegy. P a ­
pież mówił n as tępn ie  o wielkich przez  pajucz tw o 
W łochom wyświadczonych przysługach , k tó re  W ło 
chom zawsze inne n arody  zazdrościły .

Zasług i te  za p rzec za ją  tyiko te  sekty, k tó re  
ośm iela ją  się twierdzić, że papiez tw o je s t  wie­
cznym nieprzy jac ie lem  Włoch.

Dalej oświadczył Ojciec św. stanowczo, 
że kwesłj a  rzym ska  nie j e s t  wcale wew uętrzną 
twłoeką), lecz m iędzynarodow ą, % naw et w łaści­
wie św ia tow ą; podn iós ł  t ru d n u śc i  ja k ie  na k a ­
żdym kroku  W łochy  mu s taw ia ją  w w ykonywa­
niu  funkcyj duchownych, a  za razem  ból, j a ­
ki mu ta jem ne  i ja w n e  ich prześ ladow anie  
sp ra  wia.

Ojciec św. nie p o d d a  się n igdy życzeniom 
p a r t j i  rewolucyjnej,  m e  u legnie p rz e d  n ik im  i 
spodziewa się, ze z pow odu jub ileuszu  w całym  
świecie obudzi się poczucie kato lick ie  i p rzyczy­
ni się w wysokim s to p n -u do t ryum fu  K ośc io ła  i 
Papieztwa.

Budapeszt 4 stycznia Sennyey, p rez y d en t  
Izby panów węgierskiej, jttdcw curiae  i kaw a le r  
złotego runa ,  z m a r ł  wczoraj wieczorem.

Bukareszt 4 stycznia. N iek tó re  dzienniki 
p a r jsk io  tw ie rdzą ,  że w R um unji  s tosunki k ró la  
do pewnej frakcji pa r lam en tu ,  podtrzym ywanej 
p r z e ^  wieiką część ludności,  są  nadzwyczaj n a ­
p rężone ;  że pose ł n iem iecki Busch po długiej 
rozmowie z kró lem  zos ta ł  p rzez  B ism arka  powo 
łany  do Berlina, że z N iem cami i A us tro -W ę­
gram i is tn ie je  uljans za c z e p o o -o d p o -n y ; że Byin- 
pat je  większej części są  za  Ros;ą. Że rzą d  powo­
ła ł  belgijskiego je n e r a ła  B r ia lm o n ta  do B u k a ­
resz tu  celem inspekcji  tw ierdz i t a k  dalej.

W szystkie te  doniesien ia  są  bezpodstaw ne. 
Busch nie opuśc ił  B ukaresz tu .  M in is ter  P liere- 
kide zaprzeczył wieści o a l ians ie  w mowie w y­
powiedzianej w Izbie. S y m p arje  n a ro d u  są  ty lko  
d la  neu tra iuośc i  Generała. B r ia lm on ta  m e  powo* 
'ywano wcale do Rum unji,

S & « £ i J f c s ł a i ? Ł .

zaw iązane w celu

zabudowania kilkunastu parce!
w kom pleksie g run lów

>Vgo Emiia Bertem ljana Brajera
ju  z y  u l i c a c h

^ j e r o w ®  M c w s i a e p ,  S z o i ł o ą  M i n i i m i
w e  Lwowie,

przy jm uje  zg łoszenia  n a  zakupno  pojetiynczycn 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztorysy 
i u lzi#l-i b l i t s z y d i  iuformacyj. Listy  etc. odb ie ra  : 
„Z ir/.ąd realności E m ila  B e ite m il jan a  B raj e r a  we 

won ie. “

jHSB
.raezbrd de po trze b n a  d l i  każdego  p o s ia d a ­

cza pap ierów  wartościowych j e s t

gazeta lo sow ań

„ N A D Z I E J A "
1V< lunrm rala ca ło ro cz n a  n a  prowm oji

u  i  k<» z i  i . ą o .

j f f l r  Z I) um erem  noworocznym otrzym ali 
p r e n i i n m r a t o r o w i f i  Itc/ądiUiiU! wykaz MS/.rat- 
k ich ik r /c l icwis wyniignięlycli a nie podnie- 
siiiiiyrli Issow. listów zas&witfuli. obligaeyj ftp. 
i’<iu«.:erliiitv Wmidn.rz losowań na rak  1888 

i innycli bardzo ważnyrli dodalhów.
A diiiiu is tiaaja  „N A D Z IE I."  

w o Lwowie, ul. K aro la  L udw ika  1
TH "'.itr ’ m**;' *ri*' r ;i 3S*'. |

Z  sbozoirych targów.

I v:/a  ia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska .rarusław

V- 7, ' ni, a ii Hi.)—6 73 fi.------ 0.0' l (i — — 6 56 6 50—7. -
Żyto ! 7 o.ri j l . ' 0 - 5 .2  - 1 8 5 —5.1' 1.25— 5.50
,ly mni.-u 1.------ ć.6 12.75—6 50 9 ufO — ń.—- l . ------6.5
(Iw bis t. ,<) - 5 .  t l 10— 5.10 •1.2 i — 5.-2 l 1.55—5,55
(irocli .— r>.— 1.------8.— l.— 8 . - 1.75 8.5i
Wyka 1 — 4.60 3.S5—4.5 4 .7 5 -4 .3 1 10—4.81
Kztpuik ó.óo 10.-XI '5 0  10.5 U.— 10-50 9.301 j.lTi
1. ■ i a n k a 
K nic. czer. 2 t — 42-— 27.— 1 1 .- 26.— .4 0 - 20.—42.—
Konto, biała —.---------- 10 — 4 7 .-5 0  — 1 0 . - 5 5 . -
Iii HIC. 9 Wtld —.------ . - . ------ .— —.— —.------ .—

wszystko z i  ICO kilo netto  bez worka.
Ofcrniel za f>(j kiły loco l.w ćw  zł. 24- 4» nominalnie.
N w\ oluuiel o4 56 do 75 złr. za 56 kilograinó"' 

Okowita za lo-ooo litr. proc. Lwów loco 23 50 do 24 —
Wiedeń 1 s^ c-o ia . Pszenica od 8-— d o  Żyto od
6 40 d o  . Okowit a 2 l t . :------do — — . Berlin 4 i tycznia
Pszenica 164 — do 172’— Żyto 119' -  do 12925 Okowita 
67-— d> 1 0 i J— Peszt 4 Kij^-zcia. Pszenica 7 80 do —'— 
Zyto 6 65 do — •—.. Okonita ‘24'75 do — .

g ie łd o w e .
Wiedeń dnia 4 styczuia. Godzina 10 minut 55. 

Ilenta wspólna jupicrowa 70 60 Renta irapólna sre­
brna 79 '75 KmUi 4°/t złota 107 25 Renta 5° 0 pa­
pierowa 90 '95 Akcje banku austro-węgierskiego 852 
—  Akcje austrjackie kredytowe 267-60. Funty szter- 
lingi 127.60 Napoleondory HPOG. Marki niemieckie 
62-32 7„.

Lwów. Z Izby handlowej. 4 stycznia TS88.
3. A kc je  za  sztukę

bez kuponu bieżącego pL eą  żądają 
bez dywidendy :

Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. m. k. — — 193 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. — — 204 —

Banku kredyt, gal e 200 zł. w. a. — — 2S1 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  

ii. L is ty  zastaw ne za  100  zU
216 ---

Banku hyp. gal c. 6 prc. w, n. — — — ---
a n n h „ „ „  — — 98 —

„ „ 5 n prem. — — 100 50
Banku krajowego 4 V2n/0 w, a. 94 50 96 —
Tow. krad. galic. 5 „ „ „ — — 100 50

4 — n n n tj n — 91 50
i i /  o/ __» n n * 'ii ton n — 95 50

2. L is ty  d łu żn e  za  100  z łr .
G. Z. kr. wl. (d. 6 7 0) 3°/0 w likw. — — 54 —

„ „ „ „ (d. 57,i) „ s  — — 43 —
3. O blięi za 100  z łr .

Iudcmnizacyjne gal c. 5 prc. m. k. — — 100 —
Kom. banku kraj. 5 prc w. a. I. em. 100 — 101 —
Poży. zlca kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. — — 105 —

„ „ 1 8 8 3  4 V / 0 „ — — 94 50
5. L o s  y.

Losy m iaha K r a k o w a .........................— -  19 50
„ „ Stanisławowa . . : . —— 35 50

G. M o n e ty .
Dukat b o l e r d c r . - k i .....................................5.92
Dukat cesaraki 
Napoleondor . . . .  
Pólimperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 nurek  niemieckich

5.95
10.03
10.39

1-40
1-8 Va

62 25

6.02 
6,05 

10 14 
10.50 

1-50
m V a

63.—

i Ł o l e j c w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku
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Z Krakowa . .
„ Podwołoczysk . . 
„ „ na Podzamcze 
„ 'Czerniewice . . . 
„ Stanisławowa . ,

.* .50  
10 .2 4  
eu.iei 

10*03 
L-36

9 .2 7
3 .P 5
. 1 . 8
3 .3 5

9.35

11 35 
8.69 
3.19 
6.80 

S . f ta

7 .0 6

U L w o w a  M c l i o i z a :
Do Krakowa . . . 

„ Podwoło zysk .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowieo 
„ Stanisławowa . .

10.4)1
6.10 
6.22 
6 21 
9.34

4.ICU 
10 2 5  
1 0 .55  

It.O fi  
6 .3 5

1

4.50 
12.39 

1.09 
12 22 

9 . 2 0

8 . 1 0

D oL u ')iva  przychodzą-.
Z Ilna aiyn", przycb. pociąg osobowy o g. 4 m 35. 

Ze Stryja, Cliyrowa przycb. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 g)dz. 8 m 59.

Z I . .w ocznego, Cnyr iwa, Stanisławowa, Stryju i Hu* 
siafyna przjebod-i pociąg osobowy o godz. I r t l .  3 5 .

ż e  Licowa odchodzą:
Do IbiaiHcna edeb. p"Hąg osobowy o g l i m  47

1 o g d B tn. 0 4 .  — Ho 8 'io ja , Obyrowa odchodzi p_>- 
ri.jK 8 bo w y o g O m. 0 4 .  —  1>) Stryja, Chyrowa i 
Ławnozm-go michud i p ciąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g- dz. 6 m. 3>

U i e a / j a :  Godziny oznaczone grubemi liczbam i ozna- 
ezają porę nocną cd  godziny u w ieotór do 5.59 tu. rano.



PRZEGLĄD ż dnia 5 Btycznia 1888.

Pierwsza wg^crsko-galicyjska kolej.
Z powodu robót wykonywanych na przestrzeni Przemyśl—Zagórz musi być chyżośe jazdy pociągów zmniejszoną, 
skutkiem czego pociągi od 1. stycznia 1888 aż do odwołania według następującego rozkładu jazdy kursować beda,

R O Z K Ł A D  J A Z D Y .
1798 1-3 W a ż n y  o d  I .  s t y c z n i a  I 8 JF8 .

Przemyśl —  Chyrów —  Zag<orz —- Mezo-Laborcz --- Leg.-Mihalyi —  Mezó-Laborcz —  Zagórz —
Leg.-Mihalyi.

\
Chyrów —  Przemyśl

L.<P osoh .pociąg rnięs/.. por. inię.sz. poc. L-03 osoh. pociąg osoh. pociąg inięsz. poc. 
Nr. 13

E_o S  t  a  c  y  e
Nr. 4 Nr. 16 Nr. 18 03C S t a c y  e

Nr. 3 Nr. 5
iTTflTrnT I., 11., 111. I., 1 1 . 111 co 1., 11., lii. I., II., 111. 1,  II, 111.

z KI KI. KI. A 'Hł KI. KI. KI.

Z Wiednia . . . . .  Odj. 8 . 2 5 — .— — .— X Budapesztu . . .  Odj. 2  2 0 7 . 0 5 7  2 5

Z Krakowa . . . . .  n 1 0 . 4 6 — .— — .— z M i s k o l c z ............................................ „ 6  2 3 3 . 1 0 1 2 .4 6 '
Ze Lwowa . . . . . . — .— 3 . 5 0 — .— „ Szerencs ............................................  „ 7 . 3 8 4 . 4 9 2 . 2 7

— P r z e m y ś l  (Rest.) „ 6 5 5 7 . 2 0 2 . 3 4 „ S.-A. Ujhely „ 9 . 0 4 7 . 1 8 4 . 0 9
9.1 Hermanowice (przyst.) „ 7 .2T 7 . 4 6 2 . 5 6 „ Marm.-Sziget „ 11 2 5 — .— 5 . 1 1
3 .8 Niżankowice . . . . . . 7 . 3 3 7 . 5 9 3  0 7 n Koszyc 5 . 1 6 4 . 3 5 1 2 . 2 8
8 . 4 Nowe-M iasto (przyst.) . „ 7 . 5 9 8 . 2 5 3  2 9 — C e g .  M i l i a l l y i  (Rest.) „ 9 . 3 5 8  0 2 5 . 2 0

1 4 .9 Dobromil . . . . . . . 8 . 1 8 8 . 4 6 3 . 5 2 5 .4 Yelejte ( p r z y s t . ) ............................................ 9 . 4 4 8 . 1 1 5 . 4 0
7 .8 C h y r ó w  (Rest................................................. Przyj. 8 . 4 5 0  13 4 . 1 6 7 .5 Upor . . . . . . .  B 9 . 5 7 8 . 2 4 6 .0 5 |

Ze Stryja . . . . .  Odj. — .— 5 . 1 7 1 0 . 2 3
1 0 . 2 2

7 .5 T. Terebes-Gals/ecH . . . .  „ 1 0 . 0 8 8 . 3 6 6 .341
do Stryja . . . . .  Przyj. — .— 2 . 1 0 — .— 1 0  6 Bjinócz . . . . . . .  „ 1 0 2 3 8 . 5 2 7 .7 o,
ze Stanisławowa . . . .  Odj. — .— — .— 6 . 2 8 0 . 4 5 9 .5 Nagy-M ihaly . . . . .  n 1 0 . 3 7 9 . 0 7 7 . 4 6
do „ . . . .  Przyj, 
z Husiatyna . . . . .  Odj. --- .---

5 . 5 1
0  3 5 1 2  4 0

8 .6
5 .8

Natafalya (przyst ) . . . . .  B 
Órmezó . . . . . .  „

1 0 . 4 9
1 0 . 5 8

9  2 0  
9 . 2 9

8 .0 9  ̂
8 . 2  8 -.

do .............................................Przyj. 2 . 3 2

osolt. pociąg 
Nr. 112 P.
I., II., III. 

KI

9 .6
5 .8
9 .8  

1 0 .0

Ilom onna . . . . . . .
Udva (przyst.) . . . . . .
Koskócz . . . . . .  „
Radyany . . . . . .  B

1 1 .1 6
1 1 .2 5
1 1 .4 0
1 1 .5 6

9 . 4 7
9 . 5 6

1 0 . 1 1
1 0 . 2 6

9 . 0 8
9 . 2 4
9 . 5 2

1 0 . 2 2

— C h y r ó w  (R e s t .) .............................................Odj. 8  5 0 0 . 3 3 2 . 0 2 1 5 .3 ł t l e z o - L a k o r c /  (Rest.) . Przyj. 1 2 . 1 8 1 0 4 8 1 1 .0 2

9 .5 Starzawa . . . . . . . 0 . 2 1 1 0 0 4 2 . 3 3 mięsz. poc,
9 .9 Krościenko . . . . . .  „ 0 . 5 2 1 0 . 3 5 3 . 0 4 Nr.  15

8 .1 Ustrzyki . . . . . .  „ 1 0 . 2 0 1 1 . 0 3 3 . 3 2 I , II., III. 
KI. f

8 .0 Ustyanowa (przyst.) „ — .— 1 1 . 3 1 — .—
9 (eK O > L a b o r C K  (Rest.) Odj.

f

1 8 .1 Olszanica . . . . . .  „ 1 1 0 9 1 1 . 5 5 4  2 2 — 1 2 . 2 3 1 0 . 5 3 1
5 .5 Uherce (przyst.) . . . . .  B — 1 2 . 1 2 — 4 . 0 Yi dr f my. . . . . . .  B 1 2 . 3 2 1 1 .0 4 1

6 .3 Lisko-Łukawica . . . . .  B 1 1 . 4 3 1 2  31 4  5 6 - — ■ 12.1 Łu p k ó w. . . . . . .  „ 1 .0 8 1 1 4 6

4 .0 Zaluż . . . . . . . . 1 1 . 5 5 1 2 . 4 3 5 . 0 8 1 3 .7 Komańcza 1 .3 6 1 2 . 1 6
osoh, poc. 
Nr. 111 P

*  l
— N e u - Z a g ó r f c  (Iteat) . . . .  Przyj. — .— — .— 5  2 0 1 0 .0 Szczawne-Kulaszne B 1 57 1 2 . 3 8 I

4 .2 Z a g ó r z  ( R e s t . ) ............................................. ........... 1 2 . 0 7 1 2  5 5 — .— 6 .8 Mokre . . . . . . .  „ 2 . 1 1 1 2 . 5 3 I., II., III.
do Stróż „ — .— 6 . 0 7 0 . 1 7 1 6 .7 Z a g ó r z  (Rest.) . . . .  Przyj. 2 . 4 2 1 .2 7 KI.
ze „ . . . . .  Odj. 6 1 8 8 . 1 5 — .— ze Zw ardonia. . . . .  Odj. — .— -------- 9 . 0 0

do N ow ego Sącza . . . .  Przyj. — .— 8 . 5 5 lO  2 6 do ............................................ Przyj. 6 . 3 9 --- ---- -------

Z „ „ Odj. 4 . 5 2 6 . 4 6 — .— z No'* ego Sącza . . . .  Odj. — .— 6 . 4 6 4 . 5 2

do Zwardonia . . . .  Przyj. — .— — .— 6 . 3 9 do „ „ Przyj. 1 0 . 2 6 8 . 5 5 ---.---

z . . . .  Odj. 0 . 0 0 — , - — .— ze Stróż . . . . . .  Odj. -------- 8 . 7 5 6 . 1 8

— Z a g ó r z  (Rest.) . . . .  Odj. 1 2 . 2 0 1 . 2 8 do „ ....................................................... Przyj. 9 . 1 7 6 . 0 7 — .—
1 6 .7 Mokre . . . . . . .  „ 1 2  5 4 2 . 0 5 — Z a g ó r z  ( R e s t . ) ............................................ Odj. 2 . 4 7 1 . 5 0 — .—

6 .8 Szczawne-Kulaszne . . . . . . 1 0 9 2 . 2 3 — X e u - Z a g ó r K  (Rest.) „ — .— — .— 1 0 . 2 9

. 1 0 .6 Komańcza . . . . . .  „ 1  3 5 3 . 0 1 4 .2 Zaluż . . . . . . .  n 3 . 0 0 2 0 3 1 0 . 4 2

1 3 .7 Łupków . . . . . .  „ 2 . 1 4 3 . 4 9 4 . 0
G.3

Lisko-Łukawica . . . . .  „ 3 . 1 4 2 . 1 7 1 0 . 5 6

1 2 .1 Yidrany 2 . 5 1 4  2 9 Uherce (przyst.) . . . . . . — .— 2 4 2 — .—
4 . 0 M e z ó - C a b o r c z  (Rest.) . Przyj. 3 . 0 1 4 . 4 0 5 .5 Olszanica . . . ■ • > » 3  5 2 3 . 0 0 1 1 .3 7

:

osol). pociąg 
Nr. 6

L, II., III. 
KI.

iilię.sz. poc. 
Nr. 14

1., II., III 
KI.

8.1
8 .0
8 .1
9 .9

Ustyanowa (j)rzyst. . „  
Ustrzyki . . . . . .  „
Krościenko
Starzawa , . . „

4 . 4 3
5 . 0 5
5 3 1

3 . 3 1
3 . 5 8
4 . 2 1
4 . 4 7

1 2 * 3 4
1 2 . 5 6  

1 2 2
— M e z ó - Ł a h o r c z  (Rest.) . Odj. 3  1 6 4 . 5 0 5 . 0 0  , 9 .5 C h y r ó w  (R e s t .) ............................................ Przyj. 5 . 5 5 5 1 1 1 .4 6

1 5 i3; Radrany . . . . . .  „ 3 . 4 5 5 . 1 9 5 . 4 0 do Husiatyna . . . . .  B — .— — .— 5 . 4 4 — . —
1 0 .0 K oskócz . . . . . .  n 4 . 0 4 5 . 3 7 6 . 0 8 z „ . . . .  Odj. — .— 1 2 . 4 0 — . — — .—

9 . 8 Udva ( przyst . . . . . . . . 4 . 2 2 5 . 5 5 6 3 2 do Stanisławowa . . . .  Przyj. — .— — .— 9 . 0 2 — .—
5 .8 H om onna .................................................................... 4  3 8 6 . 1 0 7 . 0 1 ze . . . .  Odj. — ,— 9 . 4 5 — .— — .—

I 9 .6 Ormazo .......................................................  „ 4  5 5 6 . 2 7 7 . 2 9 do Stryja . . . . .  Przyj. --- .---- 1 0 . 2 2 5 . 1 6 — .—

5 . 8 N ataia lva  (p rzyst) . . . . .  „ 5 . 0 5 6 3 7 7 . 4 4 ze „ ............................................ Odj --- •--- 1 .4 5 — .— 5 . 1 7

8 . 6 N agy-M iM ly  . . . . . .  „ 5  2 0 6 5 2 8 . 1 8 miosz. poc.
9 .5 Udnocz „ 5 . 3 5 7 . 0 7 8 . 5 3 Nr. 17

1 0 .6 T. Terebes-G alszecs . . . .  „ 5  5 3 7 2 5 ą  3 0  
0 5 4

T., II.. III, 
KI.

7 .5 Upór . . . . . . .  „ 6 . 0 5 7 . 3 7 t*4'
7 . 5
5 .4

Velejte (przyst.) . . . . .  B 
Ł e g . - M i c h a l y i  (Rest.) . Przyj.

6 . 2 0
6 . 3 0

7 . 5 0
7 . 5 8

1 0 . 1 5
1 0 . 3 0 7 .8

4 .9

C h y r ó w  (Rest.) . . . . .  Odj: 
Dobromil . . . . .  B 
Nowe-M iasto (przyst) . „

6 . 0 0
6 . 2 4
6 . 3 7

5 . 1 9
5 . 4 3
5 . 5 7

1 0 . 5 8  
1 1 .2 4  
U  3 9 i

do S.-A. Ujhely . . . .  Przyj. 6 . 5 7 8  4 2 1 1 .2 8 8 .4 Niżankowice . . . . . . . 6 . 5 8 6 . 1 9 1 2 . 0 0
„ S z e r e n c s ............................................ ........... 8 . 2 3 1 1 . 1 8 1 5 0 3 .8 Hermanowice (przyst.) „ 7 . 0 9 6 . 3 0 1 2 . 1 1
B M i s k o l c z ............................................ 0  3 8 1 2 . 5 9 3 . 3 3 9.1 P r z e m y ś l  (Rest.) . . . .  Przyj. 7 . 3 1 6 . 5 4 1 2 . 3 2
„ Budapesztu „ 1  5 0 8 . 2 0 0 . 1 0 do Krakowa . . . . . . — .— 5 . 0 7 — .—
„ Koszyc ............................................. „ 1 0 . 4 5 1 1 . 3 6 3 . 3 6 do Wiednia . . . . .  B — .— 7 . 2 0 — .—
,> Marm.-Sziget . . . .  „ 5 . 1 3 ----.--- 1 0 . 1 2 do L w o w a ............................................ B 1 1 . 1 5 • ---*t •

t l e n y  j a z d y
od osoby i 1 kilom etra, oprócz należytości stemplowej i w ęgier. podatku transportowego.

IKI r a j c a r ó  ■w,  n o t a  m  I

Gatunek pociągów I. II. HI.

. I i  ł a s ą

P o c ią g i o s o b o w e ....................................... 4 . 0 0 3 . 0 0 2 . 0 0

P o c ią g i m ię H K a n e .................................. 3 . 0 0 2 . 2 5 1 .5 0

Czarna kreska pod minutami oznacza czas nocny od 6e» wieczór do 6°i rano.
t

(J/as stosuje się do południka Budapeszteńskiego.

W iedeń, w Grudniu 1887.

Dyrekcja pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei.
Odpowiedzialny redaktor. W a c ła w  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zarządca: W. Hodak.


